


Gryf spłynął szczęśliwie
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „W IARUSA")'

„Gryf“ spływa...

Le Havre, w grudniu

A  więc Polska ma znów piękny, nowoczesny okręt 
wojenny —  jawny dowód, że po wiekowym zaniedbaniu 
naród potrzebę morskiej siły zbrojnej rozumie i łożyć na 
nią gotów. Dowodem tego choćby owe pięć już blisko mi­
lionów, zebranych na Fundusz Obrony Morskiej.

Ale nie buduje się floty z samych składek. To też 
dziś, kiedy właśnie z takich funduszów zbiórkowych, 
w których wojsko, (a w nim i korpus podoficerski) powa­
żny wzięło udział —  buduje się już łódź podwodną imienia 
Marszałka Piłsudskiego —  widzimy, iż jednocześnie z bu­
dżetu marynarki wojennej powstają coraz to nowe okrę­
ty. Przeznaczone są one na straż polskiego morza, tej 
prawdziwej kolebki wolności i źródła dobrobytu narodu.

Niedawno przybyły nam dwa piękne kontrtorpedow- 
ce —  „Grom" i „Błyskawica". Obecnie —  w dniu 29 li­
stopada, w porcie francuskim Le Havre (Hawr) spłynął 
na wodę stawiacz min „Gryf" (ponad 2200 tonn), najwięk­
sza (dotychczas) nasza jednostka wojenna na morzu.

Sama ceremonia odbyła się w bardzo podniosłym na­
stroju. Niemal cały Havre przybył na uroczystość do 
stoczni Augustin - Normand, która zbudowała już swego 
czasu dla Polski łódź podwodną „Wilk", a teraz, według 
planów Kierownictwa Marynarki Wojennej, wykonała 
i „Gryfa". Przybyły też miejscowe władze oraz orkiestra 
stojącego w Hawrze 129 pułku piechoty.

Punktualnie o godzinie 8,50 rano chrzestna matka

okrętu, pani Frankowska, przecięła tradycyjny sznur. Pę­
kła rozbita o dziób okrętu butelka szampana i wnet czte­
rech starych robotników stoczni, przynaglając się nawza­
jem okrzykami, rozpiłowało ostatnie wiązadło, łączące 
„Gryfa" z lądem. Jeszcze chwila i wśród dźwięków hymnu 
narodowego obu państw —  Polski i Francji, wśród grom­
kich okrzyków i oklasków, „Gryf" szybko i sprawnie spły­
nął na wodę, budząc łzy radości w oczach niejednego 
widza.

W  trzech kolejnych przemówieniach, które następnie 
miały miejsca, mówcy —  prezes rady stoczni Normanda 
p. Lejeune, pierwszy radca ambasady Rzeczypospolitej 
Polskiej w Paryżu p. Frankowski, oraz kontradmirał Świr- 
ski —  szef Kierownictwa Marynarki Wojennej, zgodnie 
podkreślali znaczenie marynarki dla państwa i narodu 
oraz znaczenie współpracy polsko-francuskiej dla pokoju 
światowego. Admirał Swirski, dziękując inżynierom i pra­
cownikom stoczni, zaznaczył, że trzy czwarte polskiego 
obrotu handlowego z zagranicą idzie drogą morską, dla­
tego też obrona drogi tej, prowadzącej z Gdyni w świat, 
jest naszym obowiązkiem. W  końcu, w odpowiedzi na ży­
czenia francuskie dla marynarki polskiej, wzniósł toast 
na cześć starej i dzielnej marynarki wojennej Francji, 
oraz stoczni Augustin - Normand.

Zanim zaczniemy budować okręty w kraju, co w naj­
bliższych latach nastąpić musi, podkreślić tu można, że 
budując na stoczniach zagranicznych. Kierownictwo Ma­
rynarki Wojennej starą^się y/ miarę możności używać ma­
teriałów krajowych w tych dziedzinach, w których prze- 
r»ysł polski już dla morza pracuje. A  poza tym oddaje 
zamówienia tylko’takim zakładom, których zdawna ugrun­
towana świetna opinia stanowi gwarancję pierwszorzędne­
go wykonania.

Tak było i tym razem. Stocznia Augustin - Normand 
przoduje na świecie w budowie okrętów lekkich, mając 
za sobą nie tylko 300 lat tradycji, ale też takie wyczyny, 
jak zbudowanie pierwszego okrętu z napędem śrubowym 
(1842), pierwszego kontrtorpedowca na kontynencie eu- 

-ropejskim, pierwszego użytecznego okrętowego kotła wod- 
norurkowego, pierwszego okrętu turbinowego marynarki 
francuskiej i pierwszego stawiacza min tejże marynarki, 
a dalej całego szeregu okrętów dla marynaiki Francji, 
Szwecji, Danii, Ęĵ fconii, Łotwy, Rosji, Hiszpanii, nawet 
Niemiec, a ostatnio i Polski.

To też o wykonanie „Gryfa" możemy być spokojni. 
Pozostaje do życzenia, aby rozwój naszej marynarki wo­
jennej szedł dalej, co najmniej w tak szybkim tempie, jak 
obecnie.

Część załogi „Gryfa", już obecna w Hawrze, przesyła 
tą drogą pozdrowienia Czytelnikom „Wiarusa" i pracując 
wytrwale dla dobra Polski całej, sądzi, iż pomyślne wodo­
wanie „Grjrfa" przyczyni się w kraju do dalszego spopu­
laryzowania idei morskiej siły zbrojnej. A  co za tym — 
do budowy innych, jeszcze większych i silniejszych okrę­
tów.

Nemo
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W  życiu naszych okolic górskich, czy biorąc nawet 
rzecz najogólniej, naszego regionu górskiego od Olzy po 
Czeremosz, w latach ostatnich zaszły wielkie zmiany: 
przestajemy traktować sprawę tę „na wyrywki czy „od 
wypadku do wypadku“, chcemy natomiast nasz problem 
górski, zagadnienie całej naszej granicy południowej roz­
wiązać systematycznie i z pewnym planem na przyszłość.

Jakżeż bo bywało dotąd? Wiedzieliśmy o naszych 
górach na ogół bardzo niewiele. Były one zawsze dla nas 
i dla wielu z nas są jeszcze, jakąś krainą egzotyczną i ma­
ło znaną i —  jako tako —  znaliśmy tylko drobne fragmen­
ty tej naszej krainy. W  drugiej połowie 
XIX wieku doktór Chałubiński, niestru­
dzony badacz polski, „odkrył“ Zakopane 
1 Morskie Oko i Witkiewicz, pisarz i ma­
larz w jednej osobie, poświęcił tamtym 
stronom swój talent, opowiadając nam 
o górach w swej pięknej książce pod ty­
tułem „Na Przełęczy". Zaczynają wtedy 
ludziska jeździć do Zakopanego i nawet 
budują tam kolej, przy czym pociągi cho­
dzą tam z tak błyskawiczną szybkością,
IŻ z Krakowa do Zakopanego jedzie się 
niemal tak długo, jak z Krakowa dq...
Warszawy. Nie o to w tej chwili chodzi.
Poświęcają swój talent Podhalu i zapo­
znają nas z życiem stron tamtych tacy 
ludzie, jak Tetmajer czy Orkan, a pamię­
tając o tym wszystkim, musimy zgodnie 
stwierdzić, iż opracowany w ten sposób 
zostaje jedynie drobny odcinek tego wiel­
kiego zagadnienia, któremu na imię:

Góry Polskie.
Mija sporo lat i oto do tej wielkiej, czekającej wciąż 

na rozwiązanie zasadnicze, rzeczy, zabieramy się ,,od dru­
giego końca". To czasy naszej młodej sztuki krakowskiej, 
kiedy jeszcze tworzy Tetmajer i żyje jeszcze Wyspiański. 
Mniej więcej przed laty trzydziestu młodzi nasi malarze, 
jak Jarocki, Sichulski i Pautsch „odkrywają" kraj jeszcze 
od Podhala egzotyczniejszy —  Huculszczyznę; odmalowu­
ją ją w swych bajecznie kolorowych płótnach i zapoznają 
nas, a i salony europejskie z czymś tak charakterystycz­
nym i ciekawym, jak co najmniej życie resztek Indian 
w łaskawie im zaofiarowanych rezerwatach amerykań­
skich.

Te eksploratorskie czy pionierskie poczynania prze­
rywa wielka wojna światowa i lata następne, kiedy dźwi­

Minister spraw wojskowych 
generał dywizji Tadeusz Kasprzycki

gamy się z powojennego zniszczenia i mamy wiele pilniej­
szych spraw na głowie, ale mija jeszcze lat parę i sprawa 
gór wychodzi znów na światło dzienne.

Wnosi ją na forum publiczne wielki miłośnik i nie­
strudzony opiekun gór naszych, pan minister spraw woj­
skowych generał dywizji Tadeusz Kasprzycki. .

Idzie, jak się to mówi, na warsztat początkowo mniej 
znany od Podhala i okolic pobliskich odcinek gór Karpac­
kich, odcinek wschodni, owa do niedawna bajeczna niemal, 
a dziś już tak modna Huculszczyzna, którą zaopiekować 
się stara stworzone przez pana ministra generała Ka­

sprzyckiego Towarzystwo Przyjaciół Hu- 
culszczyzny. Nabierają rosnącego rozgło­
su urządzane corocznie zimą wielkie im­
prezy wychowawcze pod nazwą „Marszu 
Huculskiego szlakiem II Brygady", po­
wstaje muzeum huculskie w stolicy tej 
krainy, w Żabiu, obserwatorium astrono­
miczne i stacja meteorologiczna na 
szczycie Czarnohory, budują się drogi; 
gospodarstwa huculskie i ich wytwór­
czość otoczone zostają opieką, a ruch tu­
rystyczny obejmuje całą tę krainę w ro­
snącym tempie.

Bardzo szybko w pracy tej przycho­
dzi etap następny. Oto w roku 1935 pada 
hasło „Święta Gór" w Zakopanem. Od­
bywa się ono w sierpniu roku ubiegłego 
przy olbrzymim zjeździe z całego kraju i 
zagranicy, a przede wszystkim przy na­
der licznym udziale przedstawicieli 
wszystkich naszych plemion górskich, 
począwszy od Ślązaków od źródeł 
Hucułów z nad Czeremoszu. Po raz 

naszych mamy nie tylko prze-
Wisły, aż do 
pierwszy w ''dziejach 
gląd kultury i sztuki wszystkich naszych regionów gór­
skich, ale, co jeszcze ważniejsze, po raz pierwszy też 
wszyscy nasi górale. Ślązacy i Podhalanie, Spiszacy i Ora­
wianie, Łemkowie, Bojkowie i Huculi zebrali się razem 
w cudnym miejscu, poznali się i —  co najważniejsze —  
zbliżyli się ze sobą. Zrozumieli naocznie, iż sprawy ich są 
sprawą wspólną.

Cóż dalej, zapytamy. Sprawa w ten sposób zaczęta 
nie została poniechaną. Ci sami mniej więcej ludzie, któ­
rzy pod przewodnictwem pana ministra generała Ka­
sprzyckiego swego czasu przystąpili do pracy, organizują



w roku bieżącym, również w sierpniu, nowy zjazd górski. 
Tym razem w Sanoku, starym kazimierzowskim grodzie, 
w punkcie centralnym dla naszego łańcucha karpackiego, 
a więc i regionu górskiego Polski. Zjazd ma inny nieco 
charakter, niż Święto Gór w Zakopanem z roku 1935. Po­
mijając stronę dekoracyjną, jest to raczej jakby pierwszy 
sejm regionu górskiego Polski, a rezultatem jego jest 
powstanie w Sanoku na zjeździe tym nowej, stałej orga­
nizacji pod nazwą: Związek Ziem Górskich.

Mija znów ledwie parę miesięcy.
I oto dnia 12 listopada roku bieżącego, nazajutrz po 

Święcie Niepodległości, pod przewodnictwem pana mini­
stra generała Kasprzyckiego odbywa się w Warszawie 
pierwsze posiedzenie rady delegatów Związku, przy czym 
wybrane zostają władze organizacji, uchwalony zostaje 
statut i przyjęty program na najbliższą i dalszą przy­
szłość.

Czymże jest zgodnie z tym wszystkim sam Związek? 
Jakież są jego zadania?

Oto Związek Ziem Górskich ma przede wszystkim 
skoordynować i uzgodnić prace poszczególnych działają­
cych a luzem dotąd chodzących w naszym regionie gór­
skim organizacyj, dać im plan pracy, który by wiązał roz­
wój regionu z normalnym rozwojem całej naszej ojczy­
zny, jako państwa, ma zaopiekować się życiem wszystkich 
okolic naszych gór, a nie odcinków ich, jak dotąd i —  dzia­
łać we wszystkich kierunkach, a więc opiekować się za­
równo oświatą, jak i stroną gospodarczą, sztuką, jak roz­
wojem komunikacji, czy turystyki i t. p.

Zważywszy na to, iż góry nasze są prawdziwą perłą 
korony polskiej, są przytym, niestety, wciąż jeszcze jedną 
z zaniedbanych najbardziej krain —  zadania nowego 
Związku są niemałe.

Wierzymy jednak w zapał i przygotowanie fachowe 
ludzi, którzy do roboty tej stają. Wierzymy, iż Związek 
zadaniom tym sprosta, otwierając w życiu gór naszych 
nową erę.

Podoficer w czasie pokoju i w wojnie
W  dobie obecnego wyścigu gorączkowych zbrojeń 

wszystkich państw zagadnienia stanu liczebnego armii, 
jak i uzbrojenia w nowoczesną broń, wysuwają się na 
pierwszy plan. Chodzi więc nie tylko o to, by armia pod 
względem stanu liczebnego w początkach wojny była 
wielka, a pod względem wynalazków i udoskonalenia tech ­
nicznego górowała nad przeciwnikiem. Nie chcę snuć roz­
ważań na temat, jaką będzie przyszła wojna i jak długo 
będzie trwać. Historia nas uczy, że wszelkie przepo­
wiednie wielkich speców przyszłych wojen, jak i wi­
zjonerów przyszłości przeważnie nigdy się nie sprawdza­
ły i każda wojna miała odrębną formę walki i czas trwa­
nia bywał zupełnie inny. Lecz nam raczej chodzić bę­
dzie o to, by w związku z rozbudową strony technicznej 
i wyposażeniem w nowy typ broni wojska propor­
cjonalnie wzrastały nasze zainteresowania tak co do sa­
mego mechanizmu, jak i jego użycia przy największej wy­
dajności ognia.

Historia wojen mówi nam, że zwycięstwo na wojnie 
nie jest uzależnione od stanu liczebnego armii, lecz raczej 
od ducha, panującego w niej.

Piękne pod tym względem mamy przykłady w hi­
storii polskiej, które służyć nam zawsze powinny jako 
wzory do naśladowania. Pomimo zmiany samej formy 
walki, ze względu na rozwój broni maszynowej, istotne 
czynniki moralne, decydujące o zwycięstwie, czy klęsce, 
nie uległy zmianie.

Zniknęły zwarte szeregi, które prowadzili dowódcy 
z szablą w ręku do decydującego zwycięstwa. Obecnie da­
leki zasięg skutecznego ognia artylerii oraz karabinów 
maszynowych zmusza oddziały, będące jeszcze daleko od 
przeciwnika, do przechodzenia w bojowe szyki, które 
w miarę zbliżania się do przeciwnika stają się coraz to 
mniejsze, by w końcu sprowadziły się do szyku tyralierki. 
Jeżeli więc natężenie ognia sprowadziło szyki walki tak 
luźne, to tym samym utrudniło dowodzenie dowódcom ba­
talionów oraz kompanij, a cały ciężar bezpośredniego do­
wodzenia w ogniu walki przesunął się na barki dowódców 
plutonów oraz drużyn —  a więc podoficerów. Jakie więc 
wynikają stąd wskazania dla ogółu podoficerów w czasie 
pokoju, by sprostać swemu zadaniu w czasie wojny?

Podoficer w czasie pokoju jest pomocnikiem oficera 
w pracy tak wyszkoleniowej, jak i wychowawczej nad 
żołnierzem. W  czasie wojny dowodzi drużyną, plutonem.

od czasu do czasu kompanią, a nawet i batalionem. Aby 
moje twierdzenie poprzeć faktami, pozwolę sobie przy­
toczyć przykład z okresu walk na froncie zachodnim 
z okresu wojny światowej, gdzie gefreiter dowodził bata­
lionem w okresie najcięższych chwil na froncie. W  pamięt­
nikach b. oficera niemieckiego z frontu wschodniego nad 
Sommą p. B. Szwoch podaje:

„Pierwszy dzień września 1916 roku zastał ocalałe 
pod Verdun rozbitki „dywizji śmierci" w kwaterach pod 
Valenciennes. Poszczególne bataliony rozmieszczone zo­
stały w pięknie położonych bogatych wioskach gospodar­
skich nad rzeką Schelde, pomiędzy Denain i Yalenciennes. 
W  każdej wiosce kwaterował jeden batalion szturmowy. 
Na jedno gospodarstwo przypadało przeciętnie 4 ludzi.

Normalnie, przy pełnym składzie bojowym batalio­
nów, takie rozmieszczenie nie byłoby możliwe. Trzeba jed­
nak wziąć pod uwagę, że z pod Yerdun wróciły tylko ni­
kłe szczątki djrwizji. Naprzykład batalion Nr. 8 składał 
się obecnie, biorąc wszystko razem (z obsługą kuchni po­
lo wych), z 76 ludzi. Batalionem dowodził tam gefraiter, 
wyprowadzając go z ognia. Na tym stanowisku pozosta­
wał aż do przybycia na miejsce, do Yalenciennes, gdzie 
został mianowany/podporucznikiem i wysłany do oficer­
skiej szkoły wojskowej (nie posiadał wymaganego cenzu­
su naukowego).

W  przeciągu dwu dni batalion wytrzymywał ośmio­
krotne, z nadzwyczajną furią wykonane kontrataki fran­
cuskiej brygady strzelców, a w przerwach skoncentrowa­
ny ogień huraganowy fortów i baterii francuskiej. Po stro­
nie niemieckiej zginęli wszyscy oficerowie i podoficero­
wie tak, że w końcu dowództwo batalionu objął wyżej wy­
mieniony gefraiter, który nietylko nie dał się z zajmowa­
nej pozycji wyrzucić, ale krwawo odparł ostatnie ataki 
francuskich strzelców i utrzymał się tak długo, dopóki nie 
nadeszły posiłki. Pozycja pozostała już w rękach niemiec­
kich, a gefraiter wyprowadził resztki batalionu w sile 
76 ludzi.

Za swoją rzeczywiście wyjątkową brawurę, przyto­
mność umysłu i wykazane zdolności bojowe został ofice­
rem. Dziś jest dowódcą jednego z pułków Reichswehry".

W  następnym numerze podzielimy się z czytelnikami 
uwagami, jakie zalety powinny zdobić podoficera w okre­
sie pokoju, jako wychowawcę żołnierza.

B. Z.
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Wizyta Rumuńskiego Szefa Sztabu Generalnego w Polsce
Prasa codzienna doniosła o tym, że dnia 9 bieżącego 

miesiąca przyjechał do Polski na kilkudniowy pobyt ge­
nerał dywizji Mikołaj Samsonovici, szef Sztabu General­
nego armii rumuńskiej. Wiadomo jest również, że generał 
Samsonovici przed wyjazdem do Warszawy udał się do 
Krakowa, aby złożyć hołd u trumny ś. p. Marszałka Pił­
sudskiego. Fakt ten jest wysoce symboliczny. Marszałek 
Piłsudski cieszył się w Rumunii nietylko wyjątkowym 
autorytetem, nietylko imię Jego otoczone było podziwu 
godną czcią i szacunkiem, lecz również zaskarbić sobie 
umiał i serca tego narodu.

Wrażenia, jakie wywoływać umiał ten Wielki Czło­
wiek u wszystkich, co Go znali osobiście, co z Nim mogli 
współpracować, pozostają na całe życie.

To też, wiedziony nakazem serca, generał Samsonovici 
pierwsze swe kroki w Polsce skie­
rował do progów krypty, która mie­
ści zwłoki Wielkiego Wodza Polski 
i przyjaciela Rumunii.

Marszałek Piłsudski i król Ru­
munii Ferdynand I w roku 1921 
stworzyli fundamenty sojuszu pol­
sko-rumuńskiego, który tak Polsce, 
jak i Rumunii daje wzajemną gwa­
rancję pomocy zbrojnej na wypa­
dek napaści nieprzyjaciela.

W  tym dziele współpracował 
z głowami państw bezpośrednio ge­
nerał Samsonovici i od tej chwili 
datuje się wielka sympatia, zaufa­
nie i szacunek, jakie zdobył sobie 
pan generał Samsonovici u Mar­
szałka Piłsudskiego. Niejednokrot­
nie generał Samsonovici był w Pol­
sce i brał udział w pracach, mają­
cych na celu utrwalenie naszego 
sojuszu obronnego z Rumunią. Jest 
on naszym starym i wypróbowa­
nym przyjacielem, to też jego obec­
ny przyjazd do Polski nie może być 
inaczej rozpatrywany, jak konty­
nuowanie współpracy wojskowej polsko-rumuńskiej, któ­
ra ma miejsce bez przerwy od lat piętnastu i która wyraża 
się między innymi we wzajemnych wizytach szefów szta­
bów głównych.

Wizyty takie pozwalają na bezpośrednią wymianę 
myśli wysokich dostojników wojskowych, a wiemy o tym, 
że we współpracy wojskowej osobiste kontakty na wszyst­
kich szczeblach dowodzenia mają pierwszorzędne zna­
czenie.

Jest również rzeczą konieczną, aby i szerokie warstwy 
wojskowości Polski mogły poznać osobę tego, który w za­
przyjaźnionej armii rumuńskiej zajmuje tak wybitne i od­
powiedzialne stanowisko szefa Sztabu Generalnego. W  tym 
celu zapoznamy naszych czytelników z osobą generała

Generał dywizji Samsonovici Mikołaj, inspektor 
armii i szef Sztabu Generainego wojska ru­

muńskiego

Samsonovici przez chociażby zwięzłą historię jego życia.
Generał Samsonovici urodził się w mieście Dorohoi, 

w graniczącej z nami Mołdawii.

Stopień podporucznika piechoty uzyskuje w 1897 ro­
ku. W  kilkanaście lat później kończy Wyższą Szkołę Wo­
jenną i jako kapitan odchodzi na stanowisko dowódcy 
batalionu jednego z pułków piechoty. Wojna rumuńsko- 
bułgarska, która wybuchła w 1913 roku, zastaje go na 
tym stanowisku i kapitan Samsonovici idzie ze swym ba­
talionem na front, wykazując pierwszorzędne zalety bo­
jowe. Całą wojnę światową generał Samsonovici, jako już 
sztabowy oficer dyplomowany, odbywa na stanowiskach, 
przeznaczonych dla tych oficerów, to jest na kierowni­
czych stanowiskach w sztabach. Jego wyjątkowe zdolno­
ści operacyjne powodują przenoszenia go w ciągu bardzo 

krótkiego stosunkowo czasu na co­
raz wyższe stanowiska —  wojnę 
rozpoczyna na stanowisku szefa 
sztabu dywizji, a kończy jako szef 
sztabu armii.

Z tej karty jego życia na spe­
cjalne zaznaczenie zasługuje okres, 
w którym pełnił funkcje szefa szta­
bu pierwszej armii rumuńskiej. A r­
mia ta, dowodzona przez słynnego 
generała Grigorescu, zwyciężyła 
Niemców w wielkiej bitwie pod Ma- 
rasesti. Rola generała Samsonovici 
w wywalczeniu tego zwycięstwa by­
ła tak doniosła, że otrzymał on nie­
tylko bardzo wysokie odznaczenia 
bojowe rumuńskie, lecz również 
szereg najwyższych odznaczeń za­
granicznych, francuskich, angiel­
skich, rosyjskich i t. d.

Po ukończonej zwycięsko woj­
nie generał Samsonovici kolejno 
jest zastępcą szefa Sztabu Ge­
neralnego, dowodzi 19 dywizją 
piechoty, zostaje szefem Sztabu 
Generalnego i inspektorem armii, a 

przez pewien czas piastuje tekę ministra obrony naro­
dowej.

Od roku 1934 powtórnie obejmuje Szefostwo Sztabu 
Generalnego.

Widzimy więc, że dostojny gość pana generała Sta- 
chiewicza ma chlubną i zaszczytną historię życia, poświę­
coną utrwalaniu i walce o wielkość swego kraju. Jest on 
jednym z najbardziej znakomitych i zasłużonych genera­
łów swego kraju.

Uroczyste przyjęcie generała Samsonovici w Polsce 
jest dowodem tego, jakim szacunkiem i sympatią obda­
rzamy w Polsce szefa Sztabu Generalnego sojuszniczej 
armii rumuńskiej, wypróbowanego i wiernego przyjaciela 
naszej Ojczyzny.

7. C.
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Wprowadzenie hamulców zespolonych na kolejach PKP
Do usprawnienia ruchu towarowego w kierunku przy­

śpieszenia przewozów i zwiększenia bezpieczeństwa jazdy 
koniecznym jest przejście z hamowania ręcznego na ha­
mowanie samoczynne.

Zaopatrywanie taboru towarowego PKP w urządze­
nia hamulcowe konieczne jest również ze względu na wa­
runki ruchu europejskiego: przepisy międzynarodowe bo­
wiem wymagają, aby na dzień 1 stycznia roku 1939 wa­
gony towarowe kolei europejskich były przystosowane do 
hamowania samoczynnego.

Wprowadzenie hamulców zespolonych do taboru to­
warowego PKP konieczne jest również i ze względu na to, 
że w chwili obecnej europejskie zarządy kolejowe bądź 
ukończyły wprowadzanie hamulców zespolonych do ruchu 
towarowego: Niemcy, Szwecja, Szwajcaria, Francja i Bel­
gia, bądź wprowadzają je —  Czechosłowacja, Węgry, Wło­
chy i Rosja.

Wobec dużego wydatku, związanego z wprowadze­
niem hamulców w wagonach towarowych na PKP, inwe­
stycja ta może być uskuteczniona jedynie na warunkach 
kredytowych.

Na PKP mógł być przyjęty jedynie system hamulco­
wy, dopuszczony do ruchu międzynarodowego przez Zwią­
zek Kolejowy Międzynarodowy.

W  celu realizacji programu hamulcowego została za­
warta w dniu 29.VI.34 roku umowa pomiędzy przedsię­
biorstwem „Polskie Koleje Państwowe" a firmą Westing- 
house w Londynie na kredytową dostawą urządzeń hamul­
cowych systemu Westinghouse LU  V  1.

Konieczność zawarcia umowy z firmą zagraniczną, 
oprócz względów kredytowych, spowodowana jest rów­
nież i tym, że wszystkie bez wyjątku patenty na hamul­
ce zespolone, dopuszczone do ruchu międzynarodowego, 
znajdują się w posiadaniu wytwórni zagranicznych.

Umowa obejmuje dostawę hamulców do 39.000 wago­
nów, urządzeń przewodowych do 73.000 wagonów, wypo­
sażenia warsztatów montażowych i przystosowania reszty 
taboru PKP do ruchu na hamulce zespolone.

Umowa podkreśla, że z Polski zostaną dostarczone 
urządzenia hamulcowe o wartości 58,84% kwoty umow­
nej, z Anglii zaś na 41,16% tej kwoty.

Montaż hamulców i przewodów, organizowany w spo­
sób nowoczesny, rozpoczął się w styczniu roku 1935 w war­
sztatach kolejowych.

Dzięki należytej organizacji działów hamulcowych 
w warsztatach osiągnięto bardzo wysoką wartość roboty 
przy jednoczesnem obniżeniu kosztów montażu do wyso­
kości 35% kwot płaconych uprzednio za podobny montaż.

Od rozpoczęcia montażu do dnia 1 października 1936 
roku zaopatrzono w warsztatach przeszło 13 tysięcy wa­
gonów w kompletne hamulce i około 30 tysięcy w kom­
pletne przewody.

Rezultaty, osiągnięte w pierwszym roku montażo­
wym, pozwoliły nie tylko wykonać w całości program, 
ustalony na rok 1935, lecz również wyrównać opóźnienie, 
spowodowane odraczaniem terminu podpisania umowy.

Wagony po zmontowaniu hamulców są oddawane do 
ruchu. Z wagonów tych zestawia się pociągi hamulcowe, 
których liczba stale się zwiększa. Badania, przeprowadzo­
ne z pociągami na hamulcach Westinghouse, wykazały 
wysokie zalety techniczne i ruchowe tego hamulca i w ca­
łości potwierdziły słuszność wyboru systemu

Realizacja całego programu jest rozłożona na 6 lat. 
Wyniki, osiągnięte obecnie, pozwalają przewidywać jed­
nak, że już w roku bieżącym masowe przewozy węgla bę­
dą wykonywane w pociągach hamulcowych, całkowite zaś 
przejście na hamowanie samoczynne na PKP nastąpi 
w końcu roku 1937.

Układ hamulca Westinghouse, przyjęty na PKP, jest 
oceniany bardzo wysoko przez zagraniczne koła fachowe.

Wprowadzenie hamulców zespolonych do ruchu towa­
rowego, oprócz technicznego, ma poważne znaczenie go­
spodarcze. Doświadczenia bowiem wszystkich zarządów 
kolejowych zagranicznych wykazały, że wprowadzenie ha­
mulców towarowych obniża bardzo wydatnie koszty eks­
ploatacyjne.

Nowowprowadzone do taboru kolejowego PKP hamulce zespolone Westinghouse
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P o w s t a j e  D o m  Ż o ł n i e r z a
f

im .  M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o - R y d z a

Na wieczną chwalę oręża 'polskiego, wsławionego w zwycięskich bojach o niepodległość Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej pod wodzą Genialnego I Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego i dla wychowania przyszłych pokoleń 
żołnierskich w cnotach rycerskich przez Boga Żołnierzowi Polskiemu nadanych, inicjatywę budowy „Domu Żołnie- 
rza“ w Brzeżanach podjął pułkownik Stanisław Widacki. Kontynuował pułkownik dyplomowany Jan Hyc. Zreali­
zował budowę „Domu Żołnierza'^ podpułkownik dyplomowany Tomasz Obertyński. Dla uczczenia zasług rycerskich 
i oddania hołdu Najdostojniejszemu Synowi miasta Brzeżan, Marszałkowi Smigłemu-Rydzowi dom w dniu nadania 
buławy marszałkowskiej JEGO IM IENIEM  NAZWANO.

Podczas, gdy cała Polska obchodziła Święto Niepodległości, 
kiedy myśli całego narodu zwrócone były ku stolicy, gdzie Naczel­
ny Wódz — Marszałek Edward Śmigły-Rydz odbierał wspaniałą 
defiladę wojska — w Jego mieście rodzinnym, w Brzeżanach, od­
była się uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod „Dom 
Żołnierza", nazwany imieniem Marszałka Polski śmigłego ■ Rydza.

O godzinie 9 odprawione zostały nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań, poczym na rynku odbyła się defilada wojska, 
stowarzyszeń i młodzieży szkolnej.

O godzinie 10.30 nastąpiło uroczyste poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę „Domu Żołnierza" imienia Marszałka Ed­
warda Śmigłego-Rydza.

Wzdłuż ulicy Ministra Bronisława Pierackiego ustawiły się 
oddziały wojskowe, stowarzyszenia i organizacje, młodzież szkolna, 
miejscowe społeczeństwo i zaproszeni goście.

Do zebranych przemówił w krótkich słowach pan podpułkow­
nik dyplomowany Kolbuszewski Leon, podkreślając znaczenie bu­
dującego się Domu — gdzie żołnierz znajdzie nie tylko godziwą

rozr5Twkę w wolnych od zajęć chwilach, lecz wyniesie z niego hart 
ducha i umysłu ku własnemu pożytkowi i ku chwale Ojczyzny.

Pięknie przemówił również pan starosta brzeżański, Karol 
Woyciechowski, wskazując, że w trudnych warunkach „mierząc 
siły na zamiary" —  wyrasta szybko „Dom żołnierza" w Brzeża­
nach,, obok historycznych murów zamku Sieniawskich, o które 
nieraz wraże siły się rozbiły. Jak mówił pan starosta, niechaj bę­
dzie świadectwem, że tu na tej ziemi trwamy od wieków i że żoł­
nierz polski gotów jest w każdej chwili ziemi tej bronić aż do ostat­
niego tchu w piersiach.

Poświęcenia komienia węgielnego dokonał ksiądz kapelan gar­
nizonowy, wygłaszając okolicznościowe przemówienie, w którym 
apelował, aby ,,Dom żołnierza", jako ośrodek kultury i oświaty, na 
długo służył pokoleniom w urabianiu i kształtowaniu charakterów 
i cnót żołnierskich.

Podniosłą uroczystość zakończono okrzykiem na cześć Rze­
czypospolitej Polskiej, Jej Prezydenta Ignacego Mościckiego i Na­
czelnego Wodza Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza.

W. Cichy, starszy sierżant

Praca przy budowie „Domu żołnierza" imienia Marszałka Śmigłego-Rydza w Brzeżanach. Dom powstaje dzięki ofiarności korpu­
sów oficerskiego i podoficerskiego garnizonu Brzeżany i powiatu brzeżańskiego. Urządzeniem sał mają się zająć powiaty:

Podhajce, Przemyśłany i Rohatyn
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Lipsk - Wenus w futrze
(Od specjalnego korespondenta „Wiarusa")

Można dobrze mówić po niemiecku, a w Lipsku —  
nie dogadać się. Dialekt saski jest odrębny od innych. 
„B“ wymawiają jak „p“, „g“ jak „k“, „d“ jak „t“... Bądź 
tu mądry, kiedy zamiast „Tauhe“, wymawiają „Dauhe^ !̂... 
Naturalnie dialektem tym mówi tylko lud, ale i szefa wy­
działu prasowego przy prezydium miasta, p. doktora Klin- 
gemanna, przyłapałem na jakimś regionalnym zwrocie.

Zmieszał się i pokraśniał, ale, że ma człowiek poczu­
cie humoru, więc też zaraz roześmiał się. Poszliśmy sobie 
najpierw pogadać przy kuflu piwa. Lipsk ma także swoje 
piwo specjalne. Gdzie je pić? Naturalnie w specjalnej 
knajpie.

—  Jest taka. Zaraz pana tam zawiozę.
Oddanym nam przez pana prezydenta Goerdelera do

dyspozycji „Mercedesem'' suniemy sobie powoli na jedno 
z przedmieść miasta i stajemy przed „Gosenschanke". 
Jeżeli lipszczanie nie koloryzują, to w szynku tym pijał 
piwo sam książę Józef Poniatowski. Możliwe, bo knajpa 
liczy sobie ni mniej, ni więcej tylko zgórą... 300 lat.

Stara trochę już, zębem czasu draśnięta rudera, peł­
na romantycznego czaru, stoi w ogródku, który już po­
krył się zielenią i kwiatem.

Piwo nazywa się właśnie „Gosen“ i jest specialite 
Lipska. Wyrabiane z pszenicy, na drożdżach, smakuje tro­
chę jak nasz kwas chlebowy. Podaje go się w osobliwego 
kształtu flaszkach, o szyjkach długich, jak u żyrafy. Jest 
mętne i na spodzie butelki widać ślady drożdży.

Szofer —  zasłużony działacz hitlerowski, wszedł z na­
mi i na zaproszenie doktora przysiadł się do naszego 
stolika.

Kiedyśmy już wysączyli kilka butelczyn, ruszyliśmy 
na objazd pasterski miasta.

—  Stop! Tu jest kamień pamiątkowy, który pana, 
jako Polaka, zainteresuje. Elstera!

W  kącie, na uboczu, otoczony sztachetkami, wznosi 
się pomnik na cześć Poniatowskiego. ,gięciu Józefowi 
Poniatowskiemu —  woysko yolskie^. Z drugiej strony po­
piersie wodza, hełm, dwa białe orły. Pomnik —  co tu 
taić —  zaniedbany, obłupany, zniszczony!

—  Widzi pan, chcieliśmy to przenieść gdzie indziej, 
do miejsca, w którym istotnie zginął wasz bohater, ale 
władze oparły się temu. Niech już tu pozostanie...

Ale zająć się nim, zaopiekować na gwałt potrzeba! 
Niemcy mają tak piękne pomniki, z taką pieczołowito­
ścią utrzymane, że ten —  doprawdy —  nie przynosi nam 
zaszczytu.

Jedziemy dalej... Dowiaduję się, że Lipsk posiada naj­
większy na kontynencie dworzec. 32 tory, jak strzelił! 
Potwór, nie dworzec.

—  Tutaj —  ten oto gmach —  to targi lipskie. Słynne 
targi futrzarskie, na które zjeżdżają kupcy z całego świa­
ta. Lipsk leży na skrzyżowaniu dwóch wielkich dróg han­
dlowych —  z północy na południe i ze wschodu na zachód. 
To położenie lipszczanie spożytkowali. Tutaj odbywa się 
czyszczenie i wykonanie cennych futer, idących z Rosji, 
z Polski, z dalekiego wschodu. Przychodzi cuchnący co- 
nieco surowiec, a wychodzi najczarowniejsze marzenie 
eleganckiej pani —  wspaniała etola, sortie, czy poprostu 
kołnierz.

—  Szkoda —  powiada mi teraz pan Thorer, właści­
ciel- największej firmy futrzarskiej w Lipsku —  szkoda, 
że nie mamy z Polską normalnych stosunków handlo­
wych...

Wzdycha, więc ze współczuciem pytam go —  dla­
czego ?

Wspaniały dworzec kolejowy w Lipsku

—  Ach, panie, warszawianki i paryżanki to odbior- 
czynie najkosztowniejszych futer. Najpiękniejszych i naj­
droższych. Niemki? Niemki nie znają wartości kosztow­
nego futra. Dla nich to luksus, „senne marzenie" i —  ko­
niec. To też teraz, siłą rzeczy musimy ograniczać pro­
dukcję soboli, gronostajów, brajtszwanców... Tylko ta- 
niutkie, nędzne źrebaki, karakuły, króliki —  oto, w co 
ubierają się Niemki.

Teraz mamy po drodze —  przed sobą —  Deutsche 
Bucherei. Gmaszysko olbrzymie, jak stary zamek warow­
ny, czy forteca. Lipsk —  centrala książek niemieckich. 
Mózg Rzeszy. Stolica drukarni i maszyn drukarskich. 
Więc też i —  „Deutsche Bucherei".

—  Każdy egzemplarz niemieckiej książki, drukowa­
ny na całym świecie, musi się znaleźć u nas —  tłumaczy 
mi dyrektor „Książnicy", który na wojnie stracił nos 
i oko. Potworna woskowa proteza, przyklejona nad jamą 
ustną a przytrzymuje ją czarna, jedwabna opaska. Dwa 
miljony egzemplarzy książek spoczywa w tym gmachu 
według spisu z 1 maja bieżącego roku, 31 tysięcy map, 
18.000 druków artystycznych. W  podręcznej bibliotece, 
w czytelni zawsze stoi do dyspozycji 20.000 tomów, 
a w sali czasopism gość znajdzie 4.200 egzemplarzy ty­
godników, miesięczników - perjodyków. W  roku 1934-35 
odwiedziło „Książnicę" 336.000 czytelników.

Zwiedzamy jeszcze na gorąco olbrzymie zakłady wy­
dawnicze Brockhausa —  ojciec wszystkich światowych 
encyklopedyj, leksykonów, słowników... Maszyny rotacyj­
ne o najnowszych modelach bez przerwy pracują, huczą, 
dudnią, wypluwają całe arkusze, zadrukowane pięknie 
i bez błędu.

Zbliża się godzina, wyznaczona mi przez prezydenta 
miasta Pilska, p. doktora Goerdelera. Jedna z najwybit­
niejszych postaci politycznych obecnego reżimu. Czło­
wiek, którego już nieraz wysuwano na stanowisko prem- 
jera prowincji. Jeśli dotąd nie był jeszcze ministrem, to 
będzie nim w niedalekiej przyszłości.

Twarz energiczna, skupiona, mocna, o żywej mimice. 
Przejście od uśmiechu do brutalnego grymasu błyskawicz­
ne. Fiksuje mnie długo oczyma, prosi siadać. Asystuje 
nam doktór Klingemann —  szef prasy zagranicznej.

—  Wywiad?... Naogół nie udzielam wywiadów... Po­
co mamy opowiadać? Kto ciekaw, sam może zobaczyć, co 
robimy, nad czem pracujemy... Doktór Klingemann, mój 
pomocnik, mówi mi jednak, że pan tylko w przejeździć. 
Więc służę. Za wiele błędnego materjału czerpią polskie
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pisma o Niemczech nie od... Niemców, a to nie dobrze. 
Nie dobrze, bo nie prawdziwie.

Więc przystępuję do pytań, dziś najistotniejszych, 
nad rozwiązaniem których głowią się rząd i władze samo­
rządowe Rzeszy.

Walka z bezrobociem?
Sytuacja gospodarcza?
Plany na najbliższą przyszłość?

ROZMOWA Z NADPREZYDENTEM LIPSKA, 
DOKTOREM GOERDELEREM

—  Jak moźnaby. Panie Prezydencie, określić sytua­
cję gospodarczą miasta przed objęciem władzy przez obec­
ny reżim i obecnie?

—  Sytuację najlepiej panu zobrazują dane w dziedzi­
nie bezrobocia. W  styczniu 1933 roku mieliśmy w Lipsku 
na 700.000 mieszkańców z górą 100.000 bezrobotnych. Tę 
olbrzymią rzeszę mogły zatrudnić tylko forsowne roboty, 
które rząd na wielką skalę podjął na terenie całej Rzeszy. 
Statystyka z kwietnia bieżącego roku podaje już tylko 
50.000 bezrobotnych, a więc w ciągu półtora roku zatrud­
niliśmy połowę bezrobotnych. Redukcja ta sprawiła, że 
równocześnie zmniejszyły się wydatnie ciężary, jakie mia­
sto ponosiło, żeby tę olbrzymią ilość bezrobotnych utrzy­
mać. Dziś te świadczenia społeczne idą na inny ceł: na po­
dejmowanie całego szeregu robót samorządowych. Oczy­
wiście, poprawiło to kolosalnie stan gospodarczy miasta.

—  Jakież to roboty podejmują panowie dla zwalcza­
nia bezrobocia?

—  Nie potrafię panu wymienić tych wszystkich prac, 
których program przygotowywany był zawczasu i który 
realizuje się planowo i konsekwentnie. W  pierwszym rzę­
dzie jednak muszę podkreślić te prace, które idą w kie­
runku zaspokojenia głodu mieszkaniowego. Lipsk dotych­
czas głód ten odczuwał dotkliwie. Od dnia 1 stycznia 1933 
roku podjęto budowę 8.300 mieszkań, z których ukończo­
no już 6.434. Reszta —  1.657 mieszkań jest albo w budo­
wie, albo na ukończeniu. Finansuje te budowy w pierw­
szym rzędzie kapitał prywatny, który wyzyskaliśmy, da­
jąc mu dobre oprocentowanie.

Poza tern jednak budujemy szereg gmachów o cha­
rakterze użyteczności publicznej, jak szkoły, rzeźnie, szpi­

tale i t. p. Szereg imprez, jak naprzykład budowa pomni­
ka narodowego na cześć Ryszarda Wagnera, odbywa się 
kosztem mieszkańców Lipska. Obok gmachów użyteczno­
ści publicznej budujemy nowe autostrady, drogi asfalto­
we, mosty i t. p. Regulacja rzek, która nietylko dla han­
dlu posiada ogromne znaczenie, ale także dla podniesienia 
warunków higienicznych, odbywa się w poważnym tempie.

Obecnie kończymy budowę nowej, długiej szosy, łą­
czącej bezpośrednio Lipsk z Berlinem.

Na budowę nowych szkół przeznaczyło miasto w tym 
roku 150.000 marek. Tyleż na budowę nowych mieszkań. 
Jak już oznajmiłem, niepodobna wymieniać wszystkich 
robót, w każdym razie, jak pan sarn widzi, tempo prac 
u nas jest ogromne.

—  Na zakończenie. Panie Prezydencie, chciałbym 
usłyszeć coś o stosunkach Lipska z Polską...

—  Naturalnie, że stosunki takie istnieją i istniały 
zawsze. Mało jest państw, z któremiby Lipsk nie pozosta­
wał w stosunkach bezpośrednich. Dzieje się to przede- 
wszystkiem dzięki targom lipskim, które odbywają się 
tutaj dwa razy do roku. Znany jest więc panu Lipsk, ja­
ko miasto futer. Surowce futrzane sprowadzamy w dużej 
ilości z Rosji i z Polski. Dalej z Polski sprowadza Lipsk 
drewno oraz pierze. Gotowe wyroby wysyłamy z powro­
tem do Polski. Przedewszystkiem idą do Polski lipskie 
maszyny —  do papierni, do druku książek i gazet, gra­
ficzne, rolnicze i t. p.

Jeśli chodzi o stosunki historyczne, to także Lipsk 
blisko związany jest z Polską. Przypominam więc panu, 
że w roku 1813 właśnie w Lipsku zginął wasz polski bo­
hater, książę Poniatowski, którego pomnik do dziś dnia 
znajduje się nad brzegiem Elstery. Najbardziej ożywione 
stosunki łączyły jednak Lipsk w epoce Augusta Mocne­
go, który, jak pan wie, był jednocześnie królem Polski 
i Saksonji.

—  Obecne zbliżenie polsko-niemieckie powinno się 
przyczynić do zacieśnienia tych węzłów, które zarówno 
kulturalnie, jak intelektualnie i gospodarczo łączyły Pol­
skę z Lipskiem.

Temi słowami kończy swój 
prezydent Goerdeler.

uprzejmy wjrwiad pan

E. M. Schummer

Bitwa pod Lipskiem w roku 1813
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Z  P o l s k i
w  dniu 8.XII bieżącego roku Marszałek śmigły-Rydz przyjął 

delegację oddziału lubelskiego Związku b. Ochotników Armii Pol­
skiej.

Delegacja prosiła Wodza Naczelnego o przyjęcie członkostwa 
honorowego Związku b. Ochotników Armii Polskiej oraz wręczyła 
ozdobnie wykonany dyplom.

Członkostwo honorowe zostało nadane Marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi w związku z 18-tą rocznicą wydania pierwszych dwóch 
rozkazów Dowództwa Wojsk Polskich w Lublinie, podpisanych przez 
ówczesnego ministra wojny, generała Śmigłego-Rydza.

W  Nowym Targu, staraniem miejscowego koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, otwarty został Podhalański Uniwersytet Wiejski 
dla ludności góralskiej z pobliskich wiosek.

Już pierwsze wykłady zgromadziły pokaźną liczbę słucha­
czów. Głównym celem uniwersytetu jest wykształcenie samodziel­
nych działaczy kulturalno-społecznych, którzy prowadzićby dalej 
mogli pracę oWiatową w swych wsiach.

Ogólnopolski komitet pomocy zimowej otrzymał z Unii Pol­
skiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego dokładne zestawienie rezul­
tatów dnia bezpłatnej pracy górnika na pomoc zimową. Wyniki 
ofiarnej pracy polskiego górnika przedstawiają się imponująco:

Ogółem w dniu tym wydobyto 89.532,55 ton węgla, w czym 
w Zagłębiu Górnośląskim 64.763,85, w Zagłębiu Dąbrowskim 
17.977,60, Krakowskim 6.791,10. Frekwencja robotników w tym 
dniu wyniosła: w Zagłębiu Górnośląskim 93%, w Dąbrowskim 85% 
i Krakowskim 96%. Te imponujące cyfry są jeszcze jednym dowo­
dem niezwykłej solidarności i ofiarności świata pracy w akcji po­
mocy bezrobotnym.

W  Warszawie odbył się walny zjazd b. członków POW Wschód 
K. N. 3. Zjazd uchwalił połączenie zrzeszenia POW Wschód K. N. 3 
ze Zw. Peowiaków. Wydarzenie to, na równi z dokonanym w maju 
bieżącego roku połączeniem Zw. Legionistów z kołami pułkowymi, 
świadczy o zdrowotnym procesie jednoczenia się b. działaczów nie­
podległościowych.

Obrady zjazdu zakończone zostały wyborami nowego zarzą­
du K. N. 3 Wschód.

Uczniowie gimnazjum państwowego w Brzeżanach zwrócili 
się z prośbą do rady pedagogicznej o nadanie gimnazjum nazwy 
im. Marszałka Śmigłego-Rydza. Rada pedagogiczna jednogłośnie 
przychyliła się do prośby młodzieży. Jak wiadomo. Marszałek 
śmigły-Rydz był uczniem tego gimnazjum, gdzie w roku 1905 otrzy­
mał świadectwo dojrzałości.

W  Okrzei, miejscu urodzenia Henryka Sienkiewicza, odbyło 
się zebranie komitetu budowy kopca - pomnika ku czci Sienkie­
wicza.

Zebrani postanowili dążyć do jednoczesnego wykończenia po­
mnika - kopca i pomnika - szkoły w Okrzei.

Pracownicy lwowskich browarów opodatkowali swoje pobory 
na przeciąg sześciu miesięcy, przeznaczając uzyskaną kwotę zło­
tych 2.000 na FON. Firma przeznaczyła na ten sam cel 6.000 zł — 
co uczyniło razem 8.000 zł. Ofiarodawcy wyrazili życzenie, by z ze­
branych funduszów zakupiono sprzęt wojenny dla pułków lwow­
skich, a mianowicie karabin maszynowy i motocykle.

10.Xn. Inspektor armii generał brygady Juliusz Rómmel i wice­
minister spraw wojskowych generał brygady Janusz Głuchowski 

przyjmują defiladę 1 pułku szwoleżerów w dniu święta pułku
(Fot. W. Pikiel)

W  miesiącu listopadzie wkłady oszczędnościowe, jak również 
liczba oszczędzających, wykazują znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 5.193.349.— zł, a liczba ksią­
żeczek oszczędnościowych o 46.515, osiągając na dzień 30 listopada 
1936 roku ogólną ilość 2,257.659 czynnych książeczek.

Dnia 13.X II bieżącego roku odbyło się w Gdyni uroczyste po­
święcenie największej na Pomorzu elektrowni parowej, wzniesionej 
kosztem przeszło 3 milionów złotych.

Nowa elektrownia to wyraz najnowocześniejszej techniki. Zo­
stała ona wybudowana przez polskich inżynierów z krajowych 
surowców. ______

Dnia 10.XII bieżącego roku odbyła się w Ministerstwie Opieki 
Społecznej, pod przewodnictwem ministra Zyndram-Kościałkowskie- 
go, konferencja w sprawie Izb Pracy. ,

Konferencja ta, będąca dalszym ciągiem zainicjowanej przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej wymiany poglądów zainteresowa­
nych czynników na temat samorządu świata pracy, zajęła się szcze­
gółowym przedyskutowaniem zasad organizacji i działalności Izb 
Pracy.

Urząd Długów Państwa komunikuje, że w dniu 10 grudnia 
bieżącego roku wylosowane zostały do umorzenia bony Funduszu 
Inwestycyjnego Nr. Nr. 3.705, 6.706, 12.783, 14.009, 25.072, 29.269 
i 29.922.

Pod protektoratem dowódcy Okręgu Korpusu VII, generała 
Knolla, i wojewody Maruszewskiego odbyła się w Poznaniu uro­
czystość wręczenia sztandaru b. ochotnikom armii polskiej.

Uroczystość rozpoczęła się mszą św., po której ks. Piechura 
dokonał poświęcenia nowego sztandaru. Pięknie wyhaftowany sztan­
dar wręczył pułkownik Sokołowski prezesowi Mostowskiemu, a ten 
z kolei wręczył go chorążemu.

Po nabożeństwie przed ratuszem poznańskim odbyła się defi­
lada, którą odebrał prezes Federacji PZOO, pułkownik Chłapowski.

Następnie odbyła się uroczysta akademia, na której nastą­
piło wbijanie gwoździ. Po akademii odbył się wspólny obiad żoł­
nierski.

W roku 1937 przypada 25-lecie istnienia harcerstwa wielko­
polskiego. Z tej okazji wielkopolska komenda chorągwi harcerzy 
poleciła wszystkim drużynom okręgu urządzenie obozów w pobli­
żu granicy zachodniej państwa. Powstanie 200 obozów stałych i 100 
wędrownych, przy czym obozy te skupią ponad 15.000 harcerzy. 
W wyznaczonym dniu wszystkie obozy zapalą ogniska, które sym­
bolizować mają gotowość harcerzy do służby dla kraju.

Na Zamku odbyło się posiedzenie rady familijnej, powołanej 
do sprawowania opieki nad córkami Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

Na posiedzeniu rady familijnej obecni byli: Pan Prezydent 
Rzecz3̂ ospolitej, marszałkowa Aleksandra Piłsudska, generał broni 
K. Sosnkowski, pułkownik W. Sławek, Kazimierz Piłsudski, gene­
rałowie brygady J. Krzemieński i Ruppert, prezesi sądu okręgo­
wego Kamieński i sędzia Grzebiański, Marszałek śmigły - Rydz 
oraz pan Jan Piłsudski nie wzięli udziału w posiedzeniu z powodu 
niedyspozycji. Przedmiotem narad była umowa o nakład drugiego 
wydania pism zbiorowych Marszałka Piłsudskiego.

3.
M. B., Wilno. — Służba wojskowa, pełniona przed ukończe­

niem 18 roku życia, nie zalicza się do wysługi emerytalnej. Licząc 
wobec tego służbę dopiero od początku 1920 roku, wysługa emery­
talna wyniesie do końca stycznie 1939 r. — 19 lat, za co w razie 
przeniesienia w stan spoczynku przysługiwałoby 52 procent upo­
sażenia, ostatnio pobieranego, bez dodatku służbowego. Czas prze­
rwy nie podlega zaliczeniu.

„Nadterminowy ze Słonimia“ . —  W myśl Dziennika Rozka­
zów Nr. 2—36, poz. 18, rozdz. F. obowiązek noszenia kurtki nowe­
go typu wprowadzony został dla oficerów i podoficerów zawodo­
wych oraz uczniów szkół podchorążych zawodowych począwszy 
od dnia 1 maja 1937 roku. Dla podoficerów nadterminowych i służ­
by cz3mnej mają w tej sprawie być wydane osobne rozkazy, które 
dotąd nie zostały ogłoszone. Jeżeli Pan chce sprawić sobie własne 
ubranie, należy uzyskać na to zezwolenie * dowódcy pododdziału 
(Regulamin służby wewnętrznej, część V, § 71). W razie uzyskania 
zezwolenia, kurtka powinna być uszyta według nowego typu. Spra­
wę należy przedstawić przy raporcie.

„Prenumerator, Wilno“ . —  Do otrzymania zezwolenia na za­
warcie związku małżeńskiego wymagany jest między innymi wa­
runek przesłużenia w charakterze podoficera zawodowego co naj­
mniej 4 lat. Do okresu tego nie zaliczę się przesłużonych lat służ­
by nadterminowej. Wymagana jest czteroletnia służba zawodowa. 
Od warunku tego może udzielić zwolnienia D-ca O. K., jednak tyl­
ko w przypadkach wyjątkowych, zasługujących na szczególne 
uwzględnienie.
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Z pobytu Szefa Sztabu wojska rumuńskiego 
w Polsce

9 grudnia bieżącego roku przybył do Krakowa szef Sztabu 
Generalnego wojska rumuńskiego generał Samsonovici w towarzy­
stwie generała Atanasiu i kilku wyższych oficerów. Na dworcu po­
witał gości rumuńskich szef Sztabu Głównego generał Stachiewicz 
w towarzystwie generała Regulskiego i kilku oficerów polskiego 
Sztabu Głównego, oraz przedstawicieli dowództwa OK. W  południe 
generał Samsonovici udał się wraz z otoczeniem na Wawel w celu 
złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu. Generał Samsonoyici 
wraz z otoczeniem udał się następnie na Sowiniec.

W  dniu 19 grudnia bieżącego roku o godzinie 8 minut 8 przy­
byli mili goście rumuńscy do Warszawy wraz z towarzyszącymi im 
w Krakowie oficerami armii polskiej.

Z dworca generał Samsonovici wraz z otoczeniem udał się do 
zarezerwowanych dla siebie apartamentów.

W  godzinach przedpołudniowych grenerał Samsonoyici złożył 
wizytę premierowi generałowi Sławoj-Składkowskiemu, ministrowi 
spraw woiskowych generałowi Kasprzyckiemu, ministrowi spraw 
zagranicznych J. Beckowi, szefowi Sztabu Głównego, generałowi 
Stachiewiczowi i zastępcy szefa Sztabu Głównego. O godzinie 12.30 
generał Samsonoyici złożył wieniec w Belwederze.

O godzinie 13.20 generał Samsonoyici wpisał się do księgi au- 
diencionalnej na Zamku, a o godzinie 13.40 złożył wieniec na grobie 
Nieznanego żołnierza. Uroczystości asystowała kompania honoro­
wa z chorągwią i orkiestrą.

O godzinie 14 goście rumuńscy byli podeimowani śniadaniem 
przez szefa Sztabu Głównego, generała Stachiewicza. W  czasie śnia­
dania zabrał głos generał Stachiewicz:

„Panie Generale, Panowie! Szczęśliwy jestem, mogąc powitać 
szefa Sztabu Generalnego armii rumuńskie!, pana generała Samso­
noyici oraz panów oficerów delegacii rumuńskiej.

Ta wizyta drogich naszych gości mieści się w ramach trady­
cyjnych stosunków polsko-rumuńskich, opieraiac^eh się na funda­
mentach. położonych przez króla Ferdynanda I  i Marszałka Piłsud­
skiego, którzy wskazali nam drogę, jaka powinna podążać współ­
praca obu naszych armii sprzymierzonych.

Podstawowe zasady wzajemnych stosunków pomiędzy dwiema 
naszymi armiami nie zmieniły sie od owego czasu i zachowują za­
wsze tę samą siłę i te samą wartość.

Jestem przeświadczony, że przyszłość zacieśni jeszcze bardziej 
tę prawdziwie szczerą i serdeczną współpracę armii polskiej z ar­
mią rumuń.ska.

Podkreślając tę mvśl, wznoszę kielich za zdrowie J. K. M. 
króla Karola II. za rozkwit naszej sojuszniczki — armii rumuńskiej 
i za zdrowie iei znakomitego reprezentanta generała Samsonoyici"

W  odpowiedzi generał Samsonoyici powiedział:
..Panie Generale, Panowie, — proszę pozwolić, że powiem — 

Kochani Koledzy!
Jestem głęboko wzruszony serdeczir- -̂m przyjęciem, iakie ze­

chcieli Panowie nam zp-otować od ci^wili nas'7eP-o pr-^ybycia na te­
rytorium Polski, złączonej z Rumunia przyiażnia i przymieram.

To przyjęcie, za które dziekuie Wam z całego serca, stanowi 
wymowne świadectwo szczerości i trwałości stosunków, łaczgc-̂ ĉh 
nasze dwa kraie w ich współpracy na rzecz pokoju i utrzymania 
traktatu, które go gwarantuia.

Przynosząc Wam serdeczne poadrowienia od Armii Rumuń­
skiej. wznoszę kielich za zdrowie .1. F. Pana Pre-rTrdont  ̂ Rzecz-'mo- 
spoiitei. za zdrowie Pana Mars'^ałka Polski Smigłegn-R,yd’̂ a. za no- 
m''' ś̂iność i chwałę Polskiej Armii i za Pańskie zdrowie. Panie Ge­
nerale".

Wieczorem minister spraw wciskowych podeimoy^^ał generała 
Samsonoyici i towarzyszące mu osoby obiadem w hotelu Euro­
pejskim.

W  piątek ll.XTT generał Samsonoyici został przyjęty na au- 
(jiench przez Pana Prezydenta R ’7eczyposnolitei. Po audiepch na- 
staniia w sali R^/cerskiei prezentacia caiei delegacii rumuńskiej, 
a następnie Pan Pre-^ ŷdent R'^eczypospolitej podejmował swych go­
ści rumuńskich i polskich śniadaniem.

W  sohote o godzinie 14 generał Samsonoyici był podejmowa­
ny śniadaniem przez ministra, snraw zagrąpicm^/ch J. Becka.

Wieczorem o god^-ipie 20 odbył sie w poselstwie rumuńsl/-im 
obiad, w którym wzięli udział generał Samsonoyici, generał Ka­
sprzycki. generał .Stachiewicz. generał Kutrzeba, generał Malinow­
ski. generał Regulski, rumuńska delegacia woiśkowa oraz kilku 
w->'-sz-<’̂ ch oficerów z Ministerstwa Spraw Wojskowych i Sztabu 
Głównego.

*
Wizytę W Polsce szefa rumuńskiego Sztabu Generalnego, ge­

nerała Samsonmnci, charakteryzuie prostota, bezpośredniość i ser- 
deemość stosunków, iakie nawiazały sie od pierwsze! chwili po­
między gośćmi i gospodarzami. Wszystkie oficialne przyiecia po­
zbawione sa owei zw^^kłei protokularnei szbnyności. Rozmowy pro­
wadzone.są w

10.XII. Dowódca kompanii honorowej składa raport szefowi 
Sztabu Generalnego wojska rumuńskiego generałowi Samsonoyici 

na dworcu Głównym w Warszawie

10.XII.Generał Samsonoyiei składa wieniec na stopniach pałacu 
Belwederskiego

Szef Sztabu Generalnego wojska rmnuńskiego generał Samso­
noyici składa wieniec na grobie Nieznanego żołnierza

Generał Samsonoyici u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej na Zamku Królewskim w Warszawie

(Zdjęcia W. Pikiela)
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Żołnierz 

p o l s k i  p o p r z e z  
wieki 

Wspominaliśmy już poprzednio, że chorągwie jazdy lekkiej 
naz3Twały się dawniej kozackimi, mimo, że składały się tak samo, 
jak i chorągwie jazdy ciężkiej, z towarzyszy, z ich pocztami, a praw­
dziwych Kozaków czasem chyba można było spotkać w nich po­
między pocztowymi. Termin ,,kozacki" więc oznaczał nie pocho­
dzenie żołnierzy tej chorągwi, a rodzaj uzbrojenia, wyposażenia 
i oporządzenia, jakie chorągiew taka miała w porównaniu z in­
nymi.

Jak to uzbrojenie, wyposażenie i oporządzenie chorągwi ko­
zackiej wyglądało, wskazuje nam list przypowiedni na zaciąg cho­
rągwi kozackiej z czasów króla Władysława IV. „Każdy, jak to­
warzysz, tak i pacholik jego, aby koń dobry ze wszystkim ryn­
sztunkiem potrzebnym, jako rządny kozak, do potrzeby właśnie 
siadać zwykły, miał, mianowicie: jarczak z potrzebami jego, jako 
zwyczaj dawny żołnierski niesie, pancerz, misiurkę, ostrogi, sza­
blę, rohatynę, półhak i krótką rusznicę, prochownicę, ładunkarz, 
wóz także, aby u towarzysza każdego z żywnością był".

Rozpatrzmy kolejno te części uzbrojenia i oporządzenia. Jar­
czak było to siodło o dwóch , kulach (dzisiejszych łękach) dosyć 
wysokich, nieozdobne i niemateracowane, a poprostu pokryte skó­
rą. Do rzędu należały: uzda z naczółkiem i nachrapnikiem, na­
pierśnik i podogonie, często czaprak i olstry, czasem zupełnie 
skromne, czasem znów ozdabiane blaszkami, a nawet szlachetny­
mi kamieniami.

Pancerzem nazywano kolczugę, jak wogóle każdę inną mięk­
ką ochronę tułowia. Ponieważ kolczuga wraz z karwaszami i mi­
siurką stanowiła uzbrojenie ochronne chorągwi kozackich, a zwa­
no ją pancerzem, od niej więc zapożyczyły te chorągwie swą pó­
źniejszą nazwę pancernych. Najczęściej używane kolczugi w Pol­
sce miały rękawy do łokci, od szyi posiadały rozcięcie do połowy 
piersi i sięgały nieco niżej, niż połowa uda. Kolczugi te składały 
się z kółek nitowanych, ozdobione zaś były różnymi ozdobami 
i blaszkami mosiężnymi, czasem też przez wstawienie kółek mo­
siężnych pomiędzy żelazne. Na barkach czasami miała kolczuga 
metalowe płytki, ochraniające barki.

Misiurka, której nazwa wywodzi się od słowa ,,el Misr", 
oznaczającego po arabsku Egipt, wraz z nazwą przyszła do nas 
ze Wschodu. Posiada ona bardzo płytki dzwon, stanowiący małą 
stalową miseczkę, osłaniającą wierzch czaszki, bez żadnego zakoń­
czenia u góry albo też zakończona małym, ruchomym kółkiem. 
Dzwony misiurek zdobiono w rozmaity sposób, żłobkując ukośnie, 
grawerując, zdobiąc złotem lub srebrem. Do dzwonu przymocowany 
był czepiec kolczy, zakrywający czoło, kark i policzki, którego 
końce, spadające na ramiona, można było spiąć pod brodą, osła­
niając w ten sposób szyję.

Ostrogi, o których list przypowiedni tak wyraźnie wspomina, 
miały teraz cienkie wąsy, kolec zagięty lub załamany ku dołowi 
i wielką, nieraz ażurowo wycinaną, gwiazdę.

Szabla typu polskiego z owego czasu posiadała rękojeść 
otwartą lub później zamkniętą, jelec krzyżowy prosty, z wąsami 
i paluchem, albo bez, nieraz z głowicą zagiętą ku przodowi. Ręko­
jeści karabelowe znowu były bez głowicy i trzon miały złożony 
z dwóch płytek. Zdarzały się też szable bardzo szerokie, o jelcu 
zagiętym ku dołowi. Pochwy były zawsze pokryte czarną skórą, 
czasem wytłaczaną, mającą trzy do czterech okuć. Niektóre z sza­
bel były bardzo ozdobne, o rękojeściach ze szlachetnego kamienia, 
oprawne w srebro lub złoto, z pięknie złotem nabijanymi głownia­
mi, wysadzanymi rubinami lub innymi drogimi kamieniami.

Nosiły one rozmaite nazwy, nie zawsze dla nas dzisiaj zro­
zumiałe, jak na przykład „indyczka", co prawdopodobnie oznaczało 
szablę ze stali indyjskiej, „demeszka" —  szabla damasceńska, 
„smyczek" — bardzo wąska szabla i t. d. Prócz tego szable nazy­
wano od imienia królewskiego, inkrustowanego lub rytowanego 
na głowni, a więc z imieniem i popiersiem króla Stefana „batorów- 
kami", Zygmunta I I I  —  „zygmuntówkami", później z monograma­
mi A. R. (Augusta I I )  i S. A. R. (Stanisława Augusta) — „augu­
stówkami". Ale imię i popiersie Batorego na głowni i nazwa„ba- 
torówka" szabli wcale nie świadczyły o tern, że szabla ta zrobiona 
została za jego panowania, gdyż często jeszcze w XVII, a nawet 
w X V III wieku umieszczano jego podobiznę i imię na szablach 
wówczas wyprodukowanych.

Rohatyna, oznaczająca zasadniczo broń myśliwską, w cho­
rągwiach pancernych była nazwą krótkiej lancy długości 220 — 
285 cm. Noszono ją zrazu z prawego boku, następnie jednak, dla 
uwolnienia prawej ręki od potrzeby podtrzymywania jej i przez 
oswobodzenia ręki, przeniesiono ją na lewą stronę jeźdźca, gdzie 
zawieszona była na sznurowym temblaku na lewej ręce. Była ona 
bardzo zwrotna i pozwalająca na różne chwyty, dlatego Fredro 
w swym „Porządku wojennym" zaleca ją, jako dobrą dla rajtara

niemieckiego, na pieszego Kozaka i na konnego Tatarzyna, „bo 
dla lekkości i tam i owdzie łatwo się z nią obrócić".

Półhakiem nazywano małą i lekką hakownicę, w późniejszych 
czasach zaś pistolety, rusznicą była każda broń ręczna, więc jeżeli 
chorągfwie pancerne powinny były być wyposażone w krótkie ru­
sznice, to prawdopodobnie chodziło tu o krótkie strzelby różnego 
rodzaju, zależnie od epoki. Prochownica była rogiem na proch, al­
bo też puzderkiem, noszonem przez ramię, a opatrzonem u góry 
wąską tulejką do podsypywania panewki prochem w drobnej ilo­
ści. Ładunkarz, czyli pas z drewnianymi lub blaszanymi ładunkami, 
pozwalał na odmierzenie i przygotowanie przed bitwą kilku lub 
kilkunastu ładunków prochu, potrzebnych na zrobienie naboju, 
z których następnie w czasie walki wsypywano do lufy proch w ilo­
ści, odpowiadającej nabojowi. Ładunki takie upraszczały ładowanie, 
gdyż zawierały mniejwięcej równą ilość prochu, odpowiednią do 
strzelby tak, że nie trzeba było używać prochownicy przy ładowaniu 
broni i nie można było omylić się co do ilości prochu, wsypywane­
go do lufy.

Poza tą bronią i oporządzeniem pancerni chętnie używali lu­
ku, i to często wschodniego, który był z rogu, podczas gdy zachodnie 
łuki bywały ze stali lub z drzewa, przeważnie z cisu. Cięciwa łuku 
była zwykle skręcona z żył bydlęcych. Strzały, składające się 
z grotu, zwanego płoszczem lub płoszczykiem i z drzewca, zwa­
nego bełtem, były w Polsce z drzewa sosnowego i często, zwycza­
jem wschodnim, na końcu bełtu miały trzy rzędy piór ptasich. 
Długość ich wynosiła mniejwięcej 75 cm. Do osłony lewej ręki 
w lukach wschodnich przed uderzeniem cięciwy używano dużego 
pierścienia z szerokiem oczkiem, zwanego zekierem. Zekier wkła­
dano na wielki palec lewej ręki dla oparcia na nim strzały. Łuk 
noszono w pokrowcu, bogato nieraz zdobionym, a zwanym łubie, 
strzały zaś w mniejszym, podobnej roboty, zwanym kołczanem, 
przyczem kołczan pokryty był nakryciem, zwanem tajtuj, zabez­
pieczającym strzały od namoknięcia na deszczu i wypadnięcia 
z kołczana w czasie biegu. Łubie przepasywano zwykle z lewej 
strony, kołczan — z prawej. Łubie połączone z kołczanem w jedną 
całość nazywano sajdakiem lub sahajdakiem.

Charakterystycznym uzbrojeniem pancernych były jeszcze 
okrągłe tarcze, tak zwane kałkany. Kałkan była to tarcza okrągła, 
wypukła, wschodniego pochodzenia, ale zwykle już w Polsce wyra­
biana. Splatano ją z figowego pręcia, owiniętego w barwny wzorzy­
sty jedwab. Metalowy jej środek, zwany uchwat albo cyrkuł, by­
wał metalowy, złoty lub srebrny. Tarcza ta była bardzo lekka, ale 
równocześnie i bardzo odporna. Z wewnętrznej strony kałkan miał 
poduszeczkę, rzemienny uchwyt, oraz rzemień do zawieszania tar­
czy na plecach tak długi, że pozwalał na przerzucenie jej z jednej 
strony na drugą, zależnie od tego, z której strony jeździec chciał 
się osłonić. Kałkan przypinano też do siodła za nogą jeźdźca.

Rysimek obok przedstawia towarzysza chorągwi pancernej 
w pełnym uzbrojeniu i oporządzeniu tak, jak najczęściej ono wy­
glądało. Francuz Beauplan, który pozostawił ciekawe pamiętniki 
o swym pobycie w Polsce, podaje nam opis uzbrojenia i oporządze­
nia rotmistrza takiej chorągwi z roku 1660, niejakiego Trzcińskie­
go. Miał on kolczugę i misiurkę na' głowie, rusznicę, ładownicę 
z czerwonego safianu, pistolet za pasem, torbę skórzaną z różnymi 
przedmiotami, szabeltas, pokryty czerwonym suknem, nahajkę, 
sznur do wiązania niewolników i róg z lekarstwem dla konia. 
Przedmioty te nosił rotmistrz u prawego boku, u lewego zaś miał 
szablę, cebrzyk drewniany do pojenia konia, pęta rzemienne do 
pętania konia. Zamiast rusznicy używał też łuku i strzał. Ruszni­
cę nosił na plecach, kołczan ze strzałami wisiał u pasa z prawego 
boku.

W  rękach przedstawionego na rysunku towarzysza pancer­
nego widzimy ciekawą broń, t. zw. nadziak, to jest młotek, zakoń­
czony z przeciwnej strony kolcem, a osadzony na długim drzewcu 
tak, że może służyć również i za laskę. Drzewce było z twardego 
drzewa, czasem pokryte skórą lub materją. Nadziaka, jako części 
uzbrojenia jazdy w Polsce, używano do połowy X V III wieku, a jako 
laski jeszcze w XIX wieku. Broń ta, straszna, w zwadach, była po­
wodem licznych zabójstw pomiędzy szlachtą tak, że kilkakrotnie 
konstytucjami sejmowymi zabraniano noszenia jej w miejscach 
publicznych, ale bezskutecznie.

„KALENDARZ PODOFICERA" — NAJLEPSZYM 

I  NAJOBSZERNIEJSZYM KALENDARZEM WOJSKOWYM
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TOWARZYSZ CHORĄGWI PANCERNEJ (KOZACKIEJ) Z POŁOWY XVII W IEKU

KRÓL W ŁADYSŁAW  IV POD SMOLEŃSKIEM ZMUSIŁ DO KAPITULACJI 

STO TYSIĘCY MOSKALI, ROZPORZĄDZAJĄC TYLKO SIŁĄ 20 TYSIĘCY

' WOJSKA
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W zwierciadle prasy
Wiele pism omawia zarządzenie Ministerstwa Spraw 

Wojskowych o zaciągu ochotniczym do oddziałów Obrony 
Narodowej. Akcja ta zmierza do zaspokojenia dwóch po­
trzeb i dwóch haseł: Obrony Narodowej i walki z bezro­
bociem.

„Naród i Wojsko" stwierdza, źe sprawa bezrobocia 
jest zagadnieniem państwowej wagi. Wysunęła się ona na 
czoło wszystkich zagadnień państwowych, gdyż wiąże się 
ściśle nie tylko z życiem gospodarczym, kulturą kraju, 
oświatą, zdrowiem, ale przede wszystkim ze sprawą obro­
ny kraju.

„w ostatniej decyzji Ministerstwa Spraw Wojskowych o za­
ciągu ochotniczym do oddziału Obrony Narodowej znajdujemy, je­
szcze jedno autorytatywne tego potwierdzenie. Wojsko postanowiło 
mianowicie zorganizować na okres największego nasilenia bezro­
bocia, a więc na okres miesięcy zimowych, oddziały „Obrony Na­
rodowej", do których przypuszczani będą ochotnicy — pozbawieni 
pracy rezerwiści i młodzież przedpoborowa. Zaciągający się do tych 
oddziałów otrzymają zatrudnienie, utrzymanie i umundurowanie.

Inicjatywę wojska powitać należy z uznaniem i radością, 
świadczy ona bowiem nie tylko o tym, jak dalece wojsko rozumie 
dolę człowieka bez pracy, jak głęboko czuje się ono związane 
z trudnościami życiowymi obywateli, ale znamionuje, iż wobec wy­
siłków o zapewnienie prawa do pracy człowiekowi, o wyzwolenie 
twórczych sił, o uruchomienie żywej energii rzesz, marnujących się 
w bezrobociu — wojsko nie chce i nie może pozostać obojętne.

Inicjatywa Ministerstwa Spraw Wojskowych osiąga dwie ko­
rzyści: zapewnia zatrudnienie rzeszom tych, którzy go szukają, 
oraz powiększa pokaźnie szeregi wojska świeżymi zastępami czę­
ściowo wyszkolonych i zdyscyplinowanych ludzi. Przywraca jedno­
cześnie bezrobotnym spokój wewnętrzny i przekonanie, że są po­
trzebni Państwu że mogą być użyteczni dla tworzenia dobra po­
wszechnego. Z szeregów „ludzi niepotrzebnych" wchodzą w pierw­
szą kolumnę użytecznych i koniecznych, oddając krajowi i narodowi 
służbę najszczytniejszą, bowiem służbę nie dla własnej korzyści.

„Naród i Państwo" podkreśla, że:
„Specjalne znaczenie ma ta sprawa, jeśli idzie o młodzież bez­

robotną, która w szeregach Obrony Narodowej znajdzie nie tylko 
pracę na przetrwanie najcięższych miesięcy zimowych, ale i szkołę 
obywatelską".

„Dzień Pomorza" wskazuje, że wszystko to, co naszą 
młodzież ochrania przed niebezpieczeństwem deprawacji 
fizycznej i moralnej —  jest pracą pozytywną i twórczą.

„Akcja ta jest nowa; po raz pierwszy zostaje u nas zastoso­
wana. Jest ona oparta na ochotniczym zaciągu; nie ma w niej ani 
krzty przymusu. To wojsko ze swej strony czyni wysiłek, aby czyn­
nie wspomóc wielką akcję ogólno-państwową walki z bezrobociem. 
Wojsko wybrało bardzo szczęśliwą formę tej współpracy: daje za­
trudnienie, wzmacniające zarazem potencjał obronny państwa".

Zarówno prasa krajowa, jak i zagraniczna poświęca 
wiele miejsca wysuniętym przez Polskę żądaniom kolo­
nialnym, niezwykle dla nas ważnym i żywotnym.

,,Dekada" pisze, że polskie dążenia kolonialne mają 
dłuższą historię —  już nawet w czasach odrodzenia Pań­
stwa Polskiego. Znaczenie kolonii dla Polski jest wielkie 
i wzrasta ono z każdym rokiem, miesiącem i dniem.

Pismo daje takie podłoże moralne naszych praw do 
kolonij:

,,Powinniśmy przypomnieć wysiłki i czyny naszych bohate­
rów, którzy przyczynili się do potęgi obcych mocarstw.

Wystarczy tylko przypomnieć Adama Mierosławskiego, Ro­
gozińskiego, Maurycego Beniowskiego, którzy swymi odkryciami 
powiększali potęgę kolonialną Francji.

Edmund Strzelecki kładzie olbrzymie zasługi w służbie kolo­
nialnej angielskiej .

A  postać K. Arciszewskiego, która torowała potęgę kolonial­
ną holenderską. Dalej cały nieprzerwany łańcuch nazwisk: Wierz­
bowski, Rymkiewicz, Babiński, Domeyko, Malinowski i wielu, wielu 
innych.

A  iluż zostało zapomnianych, iluż przekoślawiono nazwiska 
i wcielono do listy obcej, iluż przedarło się do legend obcych, a na­
wet naszych, wystarczy wspomnieć Jana z Kolna. Dołączmy do 
tego jeszcze potęgę pracy naszej całej emigracji.

Kiedy myślą tak ująć te zagadnienia, kiedy spojrzeć na po­
tężny łańcuch nazwisk naszych odkrywców, badaczy i robotników, 
to stajemy wobec problemu: jakim prawem ktoś może postawić 
nam zarzut, że nie wnieśliśmy nic dla sprawy kolonialnej i dlaczego

znowu te czyny Polaków mają być kontowane jedynie na korzyść 
obcych...

Czyż dlatego, że przemoc obca w okresie niewoli nie pozwalała 
nam upomnieć się w tym czasie o swe prawa ? Czyż dlatego, że 
w okresie przemocy nie byliśmy w stanie wprowadzać za swoimi 
pionierami kolonialnymi swych oddziałów zbrojnych?

Dziś otrząsnęliśmy się już dawno z niewoli i dziś żądamy 
wyrównań tej niesprawiedliwości dziejowej".

Prasa francuska poświęciła polskim żądaniom kolo­
nialnym kilkadziesiąt artykułów. Uderza tu wielkie zain­
teresowanie prasy prowincjonalnej, która we Francji od­
grywa poważną rolę.

Pan A. Bloch w „Tribune des Nations" wyjaśnia ma­
pę polską, według której terytorialnie Polska nie jest 
o wiele mniejsza od Niemiec (388.283 kilometrów kwa­
dratowych i 472.034 kilometrów kwadratowych), zaś dzi­
siejsza ludność Polski, licząca blisko 35 milionów i wzra­
stająca o 500.000 rocznie, jest wyższa od ludności Francji 
w 1830 roku i Anglii w 1870 roku. Na 24 surowców za­
sadniczych Polska posiada tylko 10.

Powołuje się dalej p. Bloch na błędne koło, w jakim 
znajduje się Polska: w 1935 roku Polska wydać musiała 
850 milionów złotych na sprowadzenie surowców; by zdo­
być dewizy na import tych surowców, Polska musi ekspor­
tować; rynki zagraniczne są zamknięte; by myśleć o pod­
niesieniu poziomu życia w Polsce —  trzebaby podnieść 
wielokrotnie wydajność przemysłu; jak tu zdobyć odpo­
wiednie maszyny, skoro brak surowców i dewiz?...

Następnie autor przechodzi do kwestii emigracji, któ­
ra również znajduje się w błędnym kole: jeśli 100.000 lu­
dzi opuści Polskę w ciągu roku i każdy zabierze emigru­
jąc tylko 250 złotych, to przedstawia to sumę 25 milionów 
złotych rocznie... Tak rozumując, wraca p. Bloch do żądań 
kolonialnych polskich, stwierdzając, że Polska chce tylko 
wyżywić 35 milionów swych obywateli, a nie ma zamia­
rów imperialistycznych.

„Populaire", organ premiera Bluma, obszernie rozpa­
truje na swych łamach kwestię polskich aspiracyj kolo­
nialnych. Pismo to notuje z zadowoleniem, że w wyniku 
dyskusji różnych wystąpień polskich w Genewie i w pra­
sie, Polsce nie idzie o mandat kolonialny, co spotkałoby się 
z niepowodzeniem na terenie międzynarodowym, lecz o te­
reny kolonizacyjne. „Populaire" jest pewny, że projekt 
polski jest zupełnie realny, i że wyłącznie od Polski zależy 
danie lekcji pewnym innym mocarstwom i wykazanie jak 
bardzo pokojowo można rozwiązać sprawę zdobycia su­
rowców kolonialnych.

„Polska Zachodnia" omawia przemówienie sejmowe 
pana premiera generała Sławoj-Składkowskiego, który 
mówił o zasadniczym źródle siły i stałości stosunków w 
państwie, źródle niezależnym od zmiennych warunków 
życia codziennego.

Współpraca Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z Marszałkiem 
śmigłym - Rydzem jest właśnie źródłem siły i stałości stosunków 
w Polsce. Ta współpraca Głowy Państwa z Naczelnym Wodzem 
jest — jak to podkreślił pan premier — tradycją, którą stworzył 
w Polsce Józef Piłsudski.

Tworzył Wielki Marszałek tę tradycję, która żyje w Polsce 
już od lat dziesięciu, rozumiał bowiem, że za późno dawać Wodzo­
wi Naczelnemu władzę wówczas, gdy nieprzyjaciel staje u granic 
Rzeczypospolitej. Że Wódz Naczelny, który ma prawo dysponować 
największą świętością narodową — ofiarą życia i krwi —  musi mieć 
stały, decydujący wpływ na kształtowanie się warunków obronno­
ści kraju w najszerszym tego słowa znaczeniu.

Atmosfera współpracy Prezydenta Rzeczypospolitej z Wodzem 
Naczelnym, człowieka, który skupia w sobie jednolitą i niepodziel­
ną władzę państwową, z człowiekiem, będącym szafarzem sił żywot­
nych narodu — to atmosfera rzeczywistej siły i stałości.

Siła i zaufanie — to dwa elementy, które stały się podstawą 
ustosunkowania naszych sojuszników do Polski. Siła i zaufanie — 
to dwa elementy, które mogły powstać jedynie w atmosferze sta­
łości i bezpieczeństwa.
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Z e  ś w i a t a
Francuska rada ministrów we wrześniu i w październiku upo­

ważniła ministrów wojny i lotnictwa do wydatkowania poza kredy­
tami, przewidzianymi w budżecie, ogółem 1.750.000.000 franków na 
cele obrony narodowej. Obecnie złożony został w parlamencie pro­
jekt ustawy aprobującej te uchwały. Kredyty dla min. wojny dzielą 
się na następujące pozycje (w milionach franków): artyleria i fa­
brykacja broni 472, wojska techniczne 60, intendentura 8, fabrykacja 
prochu 5, służba sanitarna 5 — razem 550.000.000 franków. Dla min. 
lotnictwa kredyty są następujące: samoloty 470, różne materiały 
lotnicze 230, mobilizacja przemysłowa 40, roboty i instalacje na 
lotniskach 400 —  razem 1.200.000.000 franków.

W  Chicago staraniem Związku Polskich Kółek Literacko-Dra­
matycznych odbyła się podniosła akademia, na której licznie zebra­
na Polonia oddała hołd pamięci Henryka Sienkiewicza w 20-lecie 
jego zgonu.

Podczas uroczystości wygłoszono wiele przemówień, wykona­
no program muzyczno-deklamacyjny i odczytano między innymi te­
legram od prezydenta Roosevelta następującej treści:

,,Henryk Sienkiewicz ma zapewnione miejsce wśród nieśmier­
telnych, gdyż stworzył „Quo Vadis“ , dzieło wiekopomnego znacze­
nia o nieśmiertelnym temacie. Z przyjemnością składam hołd mi­
strzowi pióra, którego dzieła stanowią dzedzictwo całego świata. 
Szczerze wam oddany Franklin D. Roosevelt“ .

W  związku z przedłużeniem służby wojskowej w Belgii z 12 
na 17 miesięcy, przyczym cały rocznik nie będzie zatrzymany dla 
odsłużenia dodatkowych 5 miesięcy, żołnierze otrzymywać będą 
specjalne wynagrodzenie.

Po odsłużeniu 12 miesięcy każdy będzie miał prawo zgłosić 
się na ochotnika dla odbycia dalszej służby w wojsku w ciągu 
5 miesięcy. Wszyscy ochotnicy otrzymywać będą 500 franków mie­
sięcznie (około 90 złotych).

W  wypadku, gdy liczba ochotników okaże się niewystarcza­
jąca, brakujący kontyngent żołnierzy zostanie wyznaczony przez 
władze wojskowe, przy czym w tym wypadku otrzymjwać oni będą 
po 300 franków miesięcznie. Projekt ten spotyka jednak liczne kry­
tyki, jeśli chodzi o podział uposażeń na dwie kategorie i prawdopo­
dobnie wszyscy żołnierze otrzymywać będą po 500 franków mie­
sięcznie.

Dnia 8.XII bieżącego roku odbyło się uroczyste otwarcie kon­
sulatu honorowego Rzeczypospolitej Polskiej w Genewie przez po­
sła Modzelewskiego. Na uroczystości obecni byli delegat przy Lidze 
Narodów minister Komarnicki, wielu przedstawicieli władz fede­
ralnych i kantonowych, senior korpusu konsularnego konsul gene­
ralny Włoch pułkownik Spechel i inni.

Minister Modzelewski wskazał w swym przemówieniu na wię­
zy, łączące Polskę i Szwajcarię, oraz życzył nowomianowanemu 
konsulowi honorowemu panu Gustawowi Duekertowi owocnej pracy 
na nowym stanowisku. Konsul Dueckert w odpowiedzi podkreślił, 
że w pracy swej dążyć będzie do zacieśnienia stosunków polsko- 
szwajcarskich.

Po uroczystości oficjalnej odbyło się urządzone przez konsula 
Dueckerta przyjęcie, na które przybyli bardzo licznie przedstawi­
ciele władz, korpusu konsularnego oraz kolonii polskiej.

W Z. S. R. R. 20 listopada roku bieżącego ustalono nowy re­
kord wzniesienia największego obciążenia kontrolnego na 2.000 me­
trów na samolocie lądowym. Pilot starszy leitenant M. Niuchtikow 
z 3 mechanikami, na samolocie konstrukcji inżyniera Bołchowitino- 
wa, z 4 silnikami „M - 34“ po 860 MK każdy, wzniósł się na wyso­
kość 4.535 metrów z obciążeniem kontrolnym 13.000 kilogramów. 
Poprzedni rekord, również sowiecki, majora Jumaszewa — 12.000 
kilogramów — na wysokość 2.700 metrów.

W  dniach 9, 10 i 11 grudnia bieżącego roku odbyły się w Ry­
dze obrady ministrów spraw zagranicznych krajów bałtyckich. Pro­
gram obrad składał się z następujących punktów: 1) sprawozda­
nie ministra spraw zagranicznych Estonii o wykonaniu uchwał po­
przedniej konferencji, 2) omówienie obecnego położenia międzyna­
rodowego i wynikających z niego problemów, dotyczących krajów 
bałtyckich, 3) sprawozdanie o pracach przygotowawczych do przy­
jęcia planowej nomenklatury celnej, opracowanej przez Ligę Naro­
dów, 4) sprawa uzgodnienia prawodawstwa w trzech krajach bał­
tyckich, 5) oznaczenie terminu następnej konferencji, mającej się 
odbyć w Kownie.

W Bukareszcie podpisana została umowa, na podstawie któ­
rej państwo rumuńskie staje się właścicielem akcyj fabryki samo­
lotów I. A. K. w Brasov, na sumę 60 milionów lei. Akcje te nale­
żały przedtem do kapitału francuskiego. Jest to pierwszy etap za­
powiedzianego ostatnio upaństwowienia rumuńskiego przemysłu lot­
niczego.

Z Leningradu donoszą o prowadzeniu w gorączkowym tempie 
robót przy rozbudowie linii kolejowych na Dalekim Wschodzie. Ro­
boty te są prowadzone pomimo przeszkód, wywołanych przez mrozy. 
Przy robotach na linii Władywostok — Chabarowsk jest zatrudnio­
nych 66.000 robotników, a na linii, prowadzącej do granicy ZSRR 
i Mandżurii 130.000 robotników.

Wśród zatrudnionych większość stanowić mają więźniowie po­
lityczni. Gorączkowo prowadzone prace pozostają zapewne w związ­
ku z nastrojami, panującymi w Moskwie z powodu zaostrzenia się 
konfliktu z Japonią.

Skrócenie okresu nauki szkolnej w Niemczech do 12 lat ma 
cel natury militarnej. Oto obecnie uczniowie 7 klasy gimnazjalnej 
czyli tak zwanej niższej primy, zasiądą do matury już w lecie 1937 
roku, w jesieni zaś przyszłego roku pójdą do wojska.

W  ten sposób Niemcy zyskają o jeden rocznik więcej przez 
skrócenie studiów, co przypomina praktykę tak zwanych matur 
wojennych. Dodać należy, że prawie od roku uczniowie 7-ej klasy 
gimnazjalnej mogą wstępować na ochotnika do lotnictwa mary­
narki, jeżeli okazują specjalne zdolności w dziedzinie nauk ścisłych, 
oraz w historii nowożytnej Niemiec. Obecnie cała młodzież niemiec­
ka przechodzi na ten system.

Zaznaczyć należy, że w roku przyszłym zaczyna się właści­
wie w Niemczech szereg tak zwanych lat chudych. Są to echa lat 
wojennych, gdy przyrost naturalny był słabszy. Niedostatek z cza­
sów wojennych ocenia się na milion rekruta. Przypuszczać należy, 
że ten brak chce uzupełnić dzisiaj armia niemiecka przez wcze­
śniejsze wciągnięcie młodzieży pod broń.

Niemiecki wóz do transportu piechoty, zbudowany na podwoziu 
samochodu pancernego, przechodzi głęboki rów Atl. Nowe niemieckie działko przeciwpancerne

Atl.
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Sprawy zagraniczne
SOLIDARNOŚĆ POLSKO-RUMUŃSKA GWARANTUJE POKÓJ 
W EUROPIE WSCHODNIEJ

Jeżeli wizyty dyplomatyczne zmuszają prasę do żmudnego czę­
sto wyszukiwania komplementów pod adresem kraju, z którego 
przybywa gość, do zgrabnego omijania zdradliwych raf przeci­
wieństw politycznych i wysławiania często fragmentarycznych tyl­
ko punktów jaśniejszych w dziejach stosunków dwóch krajów do 
siebie — to w wypadku wizyty rumuńskiej ministra Yictora Anto- 
nescu te wszystkie trudności zawodu dyplomatyczno-dziennikarskie- 
go odpadają.

Stosunki polsko - rumuńskie są rzeczywiście przyjazne i to 
niezmiennie przyjazne od chwili odzyskania przez Polskę niepodle­
głości. Wspomnienia pięknych, wspólnie przeżytych z Mołdawią 
i Wołoszczyzną, dziejów dawnej Rzeczypospolitej powiązały się 
z rzeczywistością lat powojennych jeszcze w latach 1919 i 1920, 
kiedy walczące o uwolnienie Małopolski pierwsze oddziały wojsko­
we polskie uzyskały oparcie o życzliwie wyciągające pomocną dłoń 
wojska rumuńskie.

Nieprzerwaną nicią snuje się następnie współpraca polityczna 
i wojskowa polsko-rumuńska, nawiązana i ustalona przez Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, wraz z królem Ferdynandem I i jednym 
z najwybitniejszych synów Rumunii, ministrem Take Jonescu.

Traktat sprzymierzeńczy, podpisany z początkiem 1921 roku, 
przedłużony na lat pięć w roku 1926 i następnie w 1931 roku, opa­
trzony klauzulą automatycznego odnawiania na dalsze okresy pię­
cioletnie —  jest aktem dyplomatyczno-wojskowym, pozbawionym 
wszelkiej sztuczności, zarówno w swym założeniu, jak i w kon­
strukcji. Porozumienie Polski i Rumunii „w celu zaspokojenia 
pragnienia bezpieczeństwa, które odczuwają narody i celem zabez­
pieczenia obu krajów przed wojną" — jak powiada wstęp do umo­
wy sprzymierzeńczej polsko-rumuńskiej, wypływa bezpośrednio 
z najbardziej realnej konieczności geo-politycznej. Dwa państwa, 
sąsiadujące bezpośrednio ze sobą na dziale wodnym bałtycko-czar- 
nomorskim i rozdzielające od siebie dwie potęgi państwowe — ro­
syjską i niemiecką — są zupełnie tak samo predestynowane do wza­
jemnego popierania się w czasie, gdy potęgi te żyją i działają pod 
znakiem Rapallo, jak i wtedy, gdy wytyczną ich wzajemnego sto­
sunku są mowy norymberskie i procesy obywateli niemieckich 
w Nowosybirsku. Niezależnie od tego, czy potęgi te naładowane są 
zgodnym, czy też odwrotnym potencjałem politycznym -— 'sojusz 
obronny polsko-rumuński jest czynnikiem statystycznym, jednym 
z najpotężniejszych elementów przeciwdziałania wojnie w tej czę­
ści Europy.

Pod jednym warunkiem wszakże, ale którego naruszenie oba­
la po prostu samą istotę sojuszu. Warunkiem tym jest zachowanie 
przez oba państwa sojusznicze całkowitej niezależności od każde­
go z obu potężnych sąsiadów, przy równoczesnym utrzymaniu jak- 
najstaranniej odmierzonej równowagi swych przyjaznych stosun­
ków z każdym z nich. Wejście bowiem w orbitę jednego z dwóch 
wielkich mocarstw oznacza powiększenie jego sił, a to jest zwi­
chnięciem równowagi —  gorzej nawet, bo torowaniem drogi ku 
drugiemu.

Tych zwichnięć musi wystrzegać się polityka rumuńska z po­
dobną skrupulatnością, jak to czyni polityka polska.

świadomość celowości sojuszu polsko-rumuńskiego dla dzieła 
utrzymania pokoju w Europie jest w Polsce powszechna. Nie mniej 
powszechne są sympatie dla Rumunii. Nie ma w Polsce przeciwni­
ków współpracy polsko-rumuńskiej we wszystkich dziedzinach ży­
cia — a te rzeczywiste przesłanki są gwarancją utrzymania i roz­
budowy przymierza, trwającego już lat piętnaście. Wizyta mini­
stra Antonescu przyczyniła się do zaakcentowania przed światem 
solidarności polsko-rumuńskiej.

POROZUMIENIE WŁOSKO - JAPOŃSKIE

Sygnalizowane od pewnego czasu w Rzymie i Tokio porozu­
mienie włosko-japońskie zostało 2.XII urzędowo potwierdzone w ko­
munikacie włoskiego ministerstwa Prasy i Propagandy. Komunikat 
ten nasuwa następujące uwagi:

1) treść polityczna komimikatu równoznaczna jest z uzna­
niem Imperium Włoskiego przez Japonię, która na miejsce dawne­
go poselstwa przy rządzie negusa utworzy w Addis-Abebie kon­
sulat generalny, zwracając się jednocześnie o odpowiednie exequa- 
tur do „rządu Italii i cesarza Etiopii".

2) Komunikat nie wspomina o wzajemnym uznaniu przez 
Włochy niępodległego państwa Mandżukuo, jakkolwiek jest rzeczą 
wiadomą, że kwestia Mandżukuo i sprawa aneksji Etiopii są z sobą 
ściśle związane. To też należy spodziewać się, że niebawem Wło­
chy ogłoszą uznanie Mandżukuo i zamianują w tamtejszej stolicy 
swój konsulat. Decyzja ta zakomimikowana będzie przede wszyst­
kim rządowi mandżurskiemu, jako reprezentującemu niepodległe 
państwo.

3) Komunikat mówi, że interesy japońskie w Etiopii będą

przedmiotem specjalnej uwagi władz włoskich. Słowa te zdają się 
oznaczać, że pomiędzy Japonią a Włochami uzgodniono zasady, do­
tyczące handlowych spraw japońskich w Etiopii. Być może, że 
prawa te odpowiadać mają koncesjom i uprawnieniom, jakie w swo­
im czasie uzyskali Japończycy od negusa. W  każdym razie ma się 
tu do czynienia tylko z uzgodnieniem zasad, a nie z zawarciem 
traktatu handlowego, który wymaga przeprowadzenia odpowiednich 
narad. Rokowania te podobno są już w toku, ale zapewne potrwa­
ją czas dłuższy. Oprą się prawdopodobnie na podstawie klauzuli 
największego uprzywilejowania.

4) Komunikat nie wspomina nic o froncie antykomunistycz­
nym, ani o żadnym układzie, skierowanym przeciw komunizmowi. 
Fakt ten jest zrozumiały na tle ostatnich enuncjacji włoskich, któ­
re, podkreślając wspólnie z Japonią nastawienie antykomimistycz- 
ne Włoch, stwierdzają jednak, że Italia nie zamierza przystąpić 
do układu niemiecko - japońskiego, ograniczając się tylko do udzia­
łu w układzie włosko - japońskim. Ta rezerwa Włoch wobec przy­
jęcia na siebie nowych zobowiązań antysowieckich w stosunku do 
Japonii, tłumaczy się obawą zrażenia sobie przez Włochy Anglii, 
z którą Rzym prowadzi obecnie doniosłe rokowania, mające na celu 
doprowadzić do tak zwanego dżentelmeńskiego porozumienia na 
morzu Śródziemnym.

5) Porozumienie 22.X II pociągnie za sobą niewątpliwie dalsze 
zacieśnienie stosunków włosko-japońskich w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

KONFLIKTY PRACY OPÓŻNIAJ4 ZBROJENIA FRANCJI

Komisja finansowa Izby Deputowanych wysłuchała 27.XI 
dłuższego sprawozdania ministra obrony Daladier. Jeden z głów­
nych ustępów przemówienia ministra dotyczył opóźnienia wyko­
nania zamówień materiału wojennego w następstwie szeregu incy­
dentów, jakie wydarzyły się w ciągu ostatnich miesięcy. Minister 
wskazał, że jeśli rytm fabrykacji materiału wojennego ulegnie 
zwolnieniu, to minister będzie umiał wydać odpowiednie zarządze­
nia. Członkowie komisji tłumaczyli to oświadczenie jego zamiarem 
rekwizycji fabryk w razie stwierdzenia nowych opóźnień w wyko­
naniu zamówionego materiału. Minister wskazał poza tym, źe w ra­
zie potrzeby zwróci się do Generalnej Konferencji Pracy, aby uzy­
skać zgodę organizacji robotników na przekroczenie przepisów usta­
wy o 40-godzinnym tygodniu pracy.

Zdaniem Daladier, wysiłek zbrojeniowy nie przydałby się ąa 
nic, gdyby nie towarzyszyły mu niezbędne zalety moralne, jakie 
dowództwo utrzymuje w wojsku. Minister powtórzył swe oświad­
czenie, złożone już w komisji wojskowej w sprawie czasu trwania 
służby wojskowej: —  nie zgodzi się na żadną redukcję terminu tej 
służby. Pogląd rady ministrów w tej sprawie jest zupełnie jedno­
myślny. Minister Daladier dodał, że wprowadzenie służby trzylet­
niej tym mniej mogłoby się przyczynić do stałego rozwiązania za­
gadnienia efektywów, że stosowałoby się obecnie do tak zwanych 
roczników pustych.

Co się tyczy kredytów na obronę, które przekroczyły sumę 
4 miliardów w latach ostatnich, to wykorzystanie ich jest ograni­
czone przez zdolność wytwórczą zakładów, pracujących dla obro­
ny. Minister uzasadnił żądane obecnie kredyty, przedkładając ko­
misji dane o zbrojeniach niemieckich.

Ostatnie oświadczenia ministrów: obrony narodowej Daladier 
i marynarki Gasnier-Dupare w komisji finansowej Izby Deputowa­
nych z okazji dyskusji budżetowej, odbiły się głośnym echem we 
francuskiej opinii publicznej. W szczególności duże zaniepokojenie 
wywołało oświadczenie ministra Daladier, iż trwające strajki, 
w szczególności ostatnie zatargi w przemyśle metalurgicznym, spo­
wodowały poważne zwolnienie rytmu prac dla obrony pańsLwa. 
Minister Daladier powiedział, iż na skutek strajku w przemyśle 
metalurgicznym opóźnienie w wykonaniu zamówień wojskowych 
wynosi prawie 2 i pół miesiąca. Duże wrażenie wywarło również 
oświadczenie, że w razie gdyby przedłużanie się ruchu strajkowego 
w dalszym ciągu opóźniać miało pracę dla obrony państwa, mini­
ster nie zawaha się wziąć na siebie odpowiedzialności za niezbędne 
decyzje. Te słowa ministra Daladier stały się przedmiotem licz­
nych komentarzy. Prasa prawicowa dopatruje się w nich zapowie­
dzi, iź minister Daladier przeciwstawi się dotychczasowej polityce 
społecznej rządu. W  kołach prawicowych twierdzą, iż minister Da­
ladier chciał oświadczeniem swoim dać do zrozumienia, że w razie 
potrzeby nie cofnąłby się przed zgłoszeniem dymisji.

W  analogicznym tonie utrzymane było oświadczenie ministra 
marynarki Gasnier-Dupare, który podkreślił konieczność przyśpie­
szenia prac nad wykonaniem programu morskiego, zapowiadając 
równocześnie ewentualne zwrócenie się do parlamentu o dodatkowe 
kredyty, przy czym decyzja o tym zapadnie prawdopodobnie w nie­
dzielę na zebraniu wyższej rady marynarki wojennej. Alinister za­
powiedział podwyższenie o 3.000 składu liczebnego marynarki wo­
jennej oraz zorganizowanie baz morskich w Afryce Północnej.
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Z obcych wojsk
FRANCJA

W  wojsku francuskim w ostatnich czasach przeprowadzana 
jest duża praca reorganizacyjna. Przede wszystkim zmiany zacho­
dzą w zakresie lotnictwa i mechanizacji wojska, o czym pisaliśmy 
obszerniej w 38 numerze „Wiarusa". Obecnie mamy do zanotowania 
bardzo ciekawy fakt, a mianowicie utworzenie piechoty lotniczej. 
Narazie powstaną dwa lekkie oddziały tej piechoty, mającej za 
zadanie dokonywanie akcji na tyłach przeciwnika. Jeden z tych 
oddziałów stacjonowany będzie w mieście Reims (północo-wschod- 
nie pogranicze Francji), drugi w Algierze (Afryka Północna). Skła­
dać się one będą z kompanii piechoty lotniczej i eskadry transpor­
towej. Piechota będzie dokonywać zasadniczo desantów powietrz­
nych, a w wyjątkowych wypadkach samoloty będą lądować i wyła­
dowywać swój transport.

W jaki sposób jednak piechota lotnicza będzie mogła wrócić 
do swoich, gazeta „La France Militaire", z której tę wiadomość 
czerpiemy, nic nie podaje. Przypuszczać trzeba, że po oczyszczeniu 
i zabezpieczeniu pewnego rejonu oddział samolotów transportowych 
będzie lądował i zabierał z powrotem oddziały desantowe. Próby 
takich desantów czynione były już w Rosji Sowieckiej, gdzie dały 
bardzo dobre rezultaty. Zwracaliśmy jednak już wtedy uwagę czy­
telników ,,Wiarusa", że część tych sukcesów należy odnieść na 
karb zaniedbań służby bezpieczeństwa tyłów strony przeciwnej. Nie 
mniej jednak uznajemy, że desanty lotnicze, przeprowadzone spraw­
nie, w odpowiednim terenie i nadarzającej się dobrej sposobności, 
mogą przynieść przeciwnikowi poważne szkody.

Rozwijający się u nas coraz bardziej sport spadochronowy 
jest wskaźnikiem, źe te sprawy i na naszym terenie są całkowicie 
docenione.

ANGLIA

Program rozbudowy lotnictwa morskiego przewiduje zwięk­
szenie ilości wodnosamolotów do liczby 350. Obecnie już Anglia po­
siada przeszło 200 sztuk takich aparatów. Program budowy bę­
dzie całkowicie wypełniony po spuszczeniu na wodę jeszcze 2-ch 
awiomatek i zwiększeniu ilości katapult na większych okrętach.

STANY ZJEDNOCZONE AM ERYKI PÓŁNOCNEJ

W  New-Yorku dorocznym zwyczajem odbyły się międzynaro­
dowe zawody hippiczne. Międzynarodowy konkurs wojskowy wygrał 
kapitan kawalerii francuskiej Clave, bijąc 43 współzawodników. 
Na drugim miejscu był Amerykanin porucznik Curtis.

AB ISYNIA

Pacyfikacja kraju nie została jeszcze zakończona. W paździer­
niku z rąk tubylców padło jeszcze 3 oficerów, 3 podoficerów, 19 
szeregowych oraz 9 faszystów włoskich. Ostatnio oddział Abisyń- 
czyków, dowodzonych przez oficerów włoskich, natknął się w re­
jonie Auache na bandę zbójecką w sile 200 ludzi, którą rozbił. Ban­
da ta była dowodzona przez osiemdziesięcioletniego przywódcę, któ­
ry został przez Włochów rozstrzelany na miejscu.

ROSJA SOWIECKA

Gazeta „Krasnaja Zwiezda" zamieściła ostatnio artykuł, do­
tyczący rozwoju lotnictwa cywilnego w Z. S. R. R.

W 1923 roku długość linii lotniczych nie przekraczała 400 ki­
lometrów, a w roku 1936 wynosić ma ponad 30.000 kilometrów.

Istnieją w Rosji Sowieckiej trzy zasadnicze magistrale lotni­
cze, a mianowice:

— Jinia wschodnia z Moskwy do Władywostoku (długość 
przeszło 8.000 kilometrów);

— linia południowo-wschodnia z Moskwy do Taszkientu oraz
— linia południowa — z Moskwy do Baku.

Wskazane magistralne (główne) linie posiadają liczne rozga­
łęzienia.

Pod względem transportu ludzi, poczty i towarów rozwój tych 
linii przedstawia się w sposób następujący;

W 1923 roku przewieziono: 600 pasażerów, 5 V 2  ton poczty 
i 23 ton bagażu, a w roku 1936: 167 tysięcy pasażerów, 7i^ton 
poczty i 16 tysięcy ton bagażu.

Dane te podajemy na odpowiedzialność wskazanego wyżej 
źródła.

LITW A

Francuskie wydawnictwo „L ‘air" podaje, że władze litewskie 
postanowiły znacznie powiększyć lotnictwo w Kownie i wyposażyć 
je we wszystkie nowoczesne urządzenia techniczne.

Postanowiono również otworzyć linię lotniczą Kowno — Kłaj­
peda i Połąga. Linia ta obsługiwana będzie na razie przez dwa 
lekkie samoloty pasażerskie i będzie czynna przeź 6 miesięcy w roku.

Z. S. R. R» Defilada czołgów w Mińsku

J a p o n i a .  Piechota japońska w pełnym rynsztunku przechodzi 
w bród głęboką rzekę

N i e m c y .  Zmiana stanowiska działka piechoty
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„Gwiazdka” na strażnicy
Po beznadziejnie długim okresie jesiennej słoty na­

deszły nareszcie pierwsze mrozy i spadł śnieg. Żołnierze 
Korpusu Ochrony Pogranicza z radością powitali zimę. 
Nic to, że więcej jest służby, a czynność zasadzek i ruchli­
wość patroli musi być wzmocniona ponieważ naturalne 
przeszkody terenowe w postaci rzek, jezior, bagien i mo­
czarów, pokryte obecnie grubą powłoką lodową, wszędzie 
stają się łatwe do przebycia. Ale wreszcie skończyły się 
już te codzienne niemal ulewy deszczowe i „kapuśniacz­
ki", podczas których przemoczony do ostatniej nitki „ko­
pista" częściej szczękał zębami, niż w najtęższe mrozy. 
A  narciarstwo, czyż nie jest najmilszą, zawsze z radością 
oczekiwaną „atrakcją" zimy? Drogę, którą z trudem prze­
bywało się dotychczas w ciągu 2— 3 godzin, pokrywa się 
obecnie bez wielkiego wysiłku w 15— 20 minut. A  jak to 
przyjemnie jest pędzić z v/ichrem w zawody po lśniącym 
od promieni słonecznych śnieżnym kobiercu, lub  ̂też 
w piękną księżycową noc, na wzór duchów, przemykać się 
pomiędzy ośnieżonymi drzewami puszczy kresowej.

Świętem zimy —  do którego i żołnierze Korpusu 
‘Ochrony Pogranicza starannie przygotowują się —  jest 
Boże Narodzenie. Wielu żołnierzy oczekuje tego święta 
z niecierpliwością dlatego, że spodziewa się spędzić je 
w gronie rodziny. A  chociaż wszyscy wiedzą, że dla nie­
licznych tylko to marzenie stanie się rzeczywistością, bo 
zaledwie 2— 3 żołnierzy z całej załogi strażnicy otrzyma 
urlop, jako nagrodę za gorliwe pełnienie obowiązków, 
to jednak każdy łudzi się nadzieją do ostatniej chwili, że 
to na niego właśnie ten zaszczyt spadnie.

Ileż to zabiegów jest o ten urlop i jak „ostro" musi 
trzymać się dowódca strażnicy, aby w wyborze, tych szczę­
śliwców być sprawiedliwym i nie dać się podejść tym, 
którzyby chcieli dostać się na listę urlopników w sposób 
niezgodny z etyką żołnierską (na przykład na skutek li­
stu lub telegramu o wyimaginowanej chorobie krewnych 
lub rodziców i t. p.).

Tych żołnierzy, którzy znaleźli się wreszcie na liście 
urlopników trzeba teraz do urlopu przygotować. Nie wy­
starczy w przeddzień wyjazdu żołnierza ,,naszpikować" go 
naprędce masą pouczeń, o których on najczęściej zaraz 
po opuszczeniu koszar zapomina. Kandydatów na urlop 
świąteczny trzeba już na kilka dni przed wyjazdem sy­
stematycznie pouczać o obowiązkach żołnierza na urlopie, 
sprawdzając od czasu do czasu, w jakim stopniu opano­
wali te wiadomości i czy potrafią w swoich rodzinnych 
stronach godnie reprezentować mundur żołnierza Korpu­
su Ochrony Pogranicza.

Ci, co pozostają, prędko godzą się z losem i zabierają 
się do pisania listów. W  listach tych prócz powiadomienia 
o niemożności przybycia na urlop, znajdują się często 
przypomnienia o nadesłanie paczki ze-specjałami świątecz­

nymi. Chociaż bowiem wikt żołnierski jest dla wielu żoł­
nierzy lepszy, niż mieli w domu, a na święta kuchnia 
strażnicy przygotuje pożywienie specjalnie obfite i uroz­
maicone, to jednak kawałek chleba z pod strzechy rodzin­
nej będzie zawsze mile widziany na żołnierskim stole wi­
gilijnym, a upieczony rękami matuli placek będzie za­
wsze lepiej smakował, niż najpiękniejsza, lecz „fasowana" 
bułka z rodzynkami.

Te przypomnienia kochanych synów nie dają na sie­
bie długo czekać, bo oto zaczynają nadchodzić smakowi­
cie pachnące paczki i całe stosy listów i kart pocztowych 
z życzeniami od krewnych i znajomych. I tutaj potrzebne 
jest oko dowódcy. Trzeba dopilnować, aby na listy te i ży­
czenia żołnierze załogi odpisali. Zdarza się bowiem czę­
sto, że rodzice zaniepokojeni długim milczeniem syna, 
zwracali się do dowódcy z prośbą o informację, co się 
stało, że nie otrzymują odpowiedzi na swoje listy. A  tym­
czasem synkowi poprostu nie chciało się na list odpisać 
lub podziękować za nadesłanie paczki, szczególnie, gdy 
już dawno załatwił się z jej zawartością.

Na strażnicach, położonych zbyt daleko od urzędów 
pocztowych, spółdzielni, czy też innych sklepów, dowódca 
strażnicy, przewidując zwiększenie się zapotrzebowania 
na znaczki, listy i karty pocztowe, musi pomyśleć o zor­
ganizowaniu dostawy ich na strażnicę.

W  okresie obfitego napływu paczek żywnościowych 
na strażnicę, wielu żołnierzy załogi wykończa ich zawar­
tość jeszcze przed świętami, rezygnując niekiedy z obia­
dów. Komu bowiem chciałoby się jeść porcję mięsa, kiedy 
w szafce ma soczystą szynkę? Te pozostałości obiadowe 
z pożytkiem można wykorzystać na dożywianie najbied­
niejszych dzieci z pobliskiej wsi.

Ale oto nadchodzi wreszcie czas, aby zająć się przy­
gotowaniem do świąt samej strażnicy. Dbałość o czystość 
i porządek na strażnicy jest zawsze tak wielka, że nigdy 
właściwie nie zachodzi potrzeba robienia jakichś nadzwy­
czajnych generalnych porządków. Gruntowne porządko­
wanie łącznie z szorowaniem podłóg, stołów i ławek prze­
prowadzane jest co sobotę, a w razie patrzeby i częściej 
i to zupełnie wystarcza. Ale takie generalne sprzątanie 
przedświąteczne na strażnicy jest koniecznie potrzebne 
z innych powodów. Oto żołnierze załogi lubią takie krzą­
tanie się przedświąteczne i chętnie zabierają się do tej 
pracy, bo przypomina ona im dom rodzinny, gdzie do po­
rządków przedświątecznych, będących radosną zapowie­
dzią świąt, zapędzała matka całą rodzinę.

Do ogólnego programu porządków należy również 
przybranie gałązkami świerkowymi świetlicy, gdzie odbę­
dzie się wieczerza wigilijna. O choinkę jest najmniejszy 
kłopot, jako że lasó\y na pograniczu nie brakuje, a nie 
było jeszcze wypadku, aby właściciele tych lasów odmó-
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wili ścięcia drzewka dla strażnicy. Natomiast gorzej się 
przedstawia sprawa z przybraniem choinki. Coś tam na- 
pewno przyśle spółdzielnia batalionowa, ale będzie tego nie 
dużo i gdy się chce, aby choinka ładnie wyglądała, trzeba 
coś dorobić we własnym zakresie. Na każdej strażnicy 
znajdzie się jeden albo kilku takich „majstrów" od za­
bawek choinkowych, którzy z szyszek jodłowych, z żołę­
dzi, z pustych skorup jaj i kolorowego papieru potrafią 
zrobić cuda. Trzeba ich tylko zachęcić do tej pracy i wy­
starać się im o potrzebny materiał.

Dobrzeby też było, gdyby z pośród żołnierzy załogi 
udało się skompletować zespół szopki żołnierskiej. Mate­
riał instrukcyjny, jak urządzić taką szopkę wraz z kolę­
dami żołnierskimi, można znaleźć w każdej biblioteczce 
żołnierskiej strażnicy. Może też zespół szopki wykorzy­
stać wydaną ostatnio przez dowództwo KOP i rozdaną 
bezpłatnie żołnierzom broszurkę pod tytułem „Jasełki 
drucikowe".

Wogóle w okresie przedświątecznym dowódca straż­
nicy ma pracy i kłopotów nie mało. Jednak miłe te kłopoty 
nie są nigdy powodem do narzekań, ponieważ ambicją każ­
dego dowódcy strażnicy jest, aby święta u niego wypadły 
jak najlepiej.

Za punkt honoru stawia sobie też każdy dowódca 
strażnicy urozmaicenie we własnym zakresie stołu wigi­
lijnego w potrawy, nie przewidziane w jadłospisie kom- 
panijnym, względnie przewidziane, ale w ilości ograniczo­
nej. Zabiega więc o ryby od rybaków i właścicieli oko­
licznych stawów rybnych, wydostaje ze śpiżarni zapasy, 
będące owocem zapobiegliwej gospodarki strażnicy w okre­
sie jesiennym, jak grzyby suszone i marynowane, powi­
dła, suszone jagody, owoce, orzechy laskowe, zbierane 
swego czasu przez całą strażnicę i t. p. Podoficerowie, na­
leżący do kółek i stowarzyszeń myśliwskich, urządzają 
tradycyjne polowania wigilijne, aby urozmaicić dania 
świąteczne strażnicy smaczną dziczyzną. Jeżeli zaś do­
wódca strażnicy jest żonaty, to nie ma wypadku, aby 
małżonka jego nie przysłała na wieczerzę wigilijną jakie­
goś własnoręcznie sporządzonego dzieła sztuki kulinarnej 
w postaci strucli lub placka.

W  zakończeniu przygotowań świątecznych trzeba po­
myśleć trochę i o muzyce. A  więc trzeba sprawdzić, czy 
patefon strażnicy nie jest zepsuty i czy są igły w wystar­
czającej ilości, czy nie brak strun w instrumentach, na­
leżących do inwentarza strażnicy i o ile jest radio, to czy 
wystarczy na czas świąt bateria lub ładunek akumula­
torów.

Wreszcie wszystkie przygotowania są ukończone i ca­
ła załoga odświętnie przyodziana zbiera się w świetlicy 
przy stole wigilijnym. Zanim uczyni to samo dowódca 
strażnicy, musi sprawdzić jeszcze, czy dla żołnierzy, bę­
dących w służbie, zostawiono wszystko według należno­
ści tak, aby po powrocie ze służby nie musieli zadawalać 
się resztkami niedojedzonych potraw.

Uroczystość dzielenia się opłatkiem poprzedza zawsze 
odczytanie rozkazu z życzeniami dowódcy korpusu. Po 
tym odczytywane są życzenia młodszych przełożonych.

Przy dzieleniu się opłatkiem z podwładnymi, dobry 
dowódca strażnicy nie zapomni powiedzieć każdemu z nich 
przynajmniej parę ciepłych słów uznania, pochwały, czy 
zachęty oraz złożyć krótkie życzenia pomyślności w dal­
szej służbie. Nie można jednak tego —  broń Boże —  ro­
bić w sposób żartobliwy. Poważny nastrój żołnierzy w ta­
kiej chwili jak najmniej upoważnia do żartów. Nie trze­
ba bowiem zapominać, że w tej ceremonii dzielenia się 
opłatkiem, dowódca gra obecnie taką rolę, jaką pełni w ro­
dzinie każdego z tych żołnierzy osoba, ciesząca się najwyż­
szym autorytetem, a więc ojciec. Cały więc przebieg tej 
uroczystości musi mieć charakter poważny i uroczysty.

a każde odezwanie się dowódcy i każdy jego ruch muszą 
być nacechowane powagą.

Kiedy zabrano się już do jedzenia, poważny nastrój 
znika, a dowódca powinien postarać się o wytworzenie 
miłej, zaprawionej niefrasobliwym żołnierskim humorem, 
przyjaznej atmosfery, jaka powinna właściwie zawsze ce­
chować dobrze zgraną i zżytą ze sobą załogę.

Zakończeniem wieczerzy wigilijnej będą kolędy, prze­
platane piosenkami okolicznościowymi z płyt gramofono­
wych i audycjami radiowymi (o ile oczywiście strażnica 
posiada radioodbiornik).

Pierwszy i drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
strażnica powinna spędzić pogodnie i wesoło. Za zezwo­
leniem dowódcy kompanii dowódca strażnicy może urzą­
dzić w tych dniach we wsi, w lokalu szkoły, domu ludo­
wego, czy też świetlicy „Strzelca" przedstawienie, na któ­
rym strzelcy załogi strażnicy mogliby się popisać swoimi 
umiejętnościami w szopce żołnierskiej, czy ludowej, w de­
klamacjach, śpiewie i t. p.

Przedstawienie takie, połączone z choinką dla miej­
scowych dzieci, wymaga większych zachodów i pracy, ma 
jednak duże znaczenie propagandowe i dlatego każdy trud 
opłaca się. (Oczywiście w znaczeniu moralnym, a nie ma­
terialnym). O pomoc w organizacji „gwiazdki" dla dzieci 
trzeba zawczasu zwrócić się do oddziałowej ,,Rodziny Woj­
skowej", która przydzieli odpowiednią ilość podarków i po 
porozumieniu się z władzami nauczycielskimi zajmie się 
ustaleniem programu „gwiazdkowej" uroczystości.

W  drugim dniu świąt można urządzić jakieś gry spor­
towe, względnie lokalne zawody narciarskie.

Podczas świąt Bożego Narodzenia czynność zasadzek 
i patroli musi być szczególnie wytężona, a kontrola służby 
przez dowódcę strażnicy musi się odbywać jak najcżę- 
ściej.

Na zakończenie krótki apel do serc dowódców straż­
nic. Żołnierz Korpusu Ochrony Pogranicza musi spędzić 
święta Bożego Narodzenia na strażnicy w takiej atmosfe­
rze, któraby mu w zupełności zastąpiła ciepło domowego 
ogniska. A  dla ogrzania surowej atmosfery strażnicy po­
trzeba serca dowódcy. Do strażnicy, której dowódca peł­
ni swoje obowiązki wprawdzie nienagannie, ale nie wkła­
dając w nie i w swój stosunek do podwładnych całego 
uczucia —  niema serca i podwładny. Obce wydają się mu 
ściany strażnicy gdy wraca ze służby, obce są twarze 
kolegów, z którymi zmuszony jest dzielić dolę i niedolę 
służby wojskowej i obcy dla niego jest ten dowódca, obo­
jętny na wszystko, co nie jest służbą, na jego smutki i we­
sela i wogóle na jego przeżycia wewnętrzne.

W  takiej obcej atmosferze żołnierz coraz więcej tę­
skni za domem rodzinnym, staje się nieuważny i niesta­
ranny w służbie i wogóle wartość jego dla służby maleje.

Zupełnie inaczej jest na strażnicy, w dowodzenie któ­
rą dowódca wkłada całą duszę. Tam strażnica jest dla 
żołnierza drugim domem rodzinnym, a dowódca jej oj­
cem i najlepszym przyjacielem. Zdaje mu się, że radośnie 
witają go progi strażnicy, gdy wraca z uciążliwej służby, 
każda twarz kolegi wydaje mu się bliską i przyjazną, 
a w życiu strażnicy panuje taka atmosfera, że lepszej 
i w domu nie znajdziesz. A  gdy przyjdzie wreszcie pora na 
opuszczenie strażnicy i przywdzianie na nowo ubrania cy­
wilnego, żołnierz żegna swego dowódcę i strażnicę ze łza­
mi w oczach.

Urządzając „gwiazdkę" dla żołnierzy swojej strażni­
cy, pamiętajmy więc, aby w tę uroczystość włożyć jak 
najwięcej serca i stworzyć dla swych podwładnych atmo­
sferę jak najbardziej zbliżoną do atmosfery domu rodzin­
nego. Wówczas ta uroczysta wieczerza wigilijna i święta 
Bożego Narodzenia na strażnicy będą przez byłych żołnie­
rzy Korpusu Ochrony Pogranicza wspominane z rozrzew­
nieniem przez całe życie do późnej starości.
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Ca piszą czytelnicy?
CO NAM  DAJE NAU KA GEOGRAFn?

żadna z nauk, poza historią, dziejów ojczystych, nie decyduje 
tak bardzo o spoistości narodowej, nie przyczynia się w tak dużym 
stopniu do pełnego samopoczucia narodowego — co geografia oj­
czysta. Uczy ona nas pamiętać o wszystkich, nawet najdrobniej­
szych cząstkach organizmu narodowego, wskazuje główny pień, ko­
nary i korzeń macierzysty, to też nie wolno jej zaniedbywać.

Ponieśliśmy już nieobliczone straty, tak na zachodzie, jak i na 
wschodzie — w ciągu wieków poszły na zagładę całe nasze dzielni­
ce kresowe. I  nie tyle jest w tym smutnym zjawisku historycznym 
dowodów naszej słabości narodowej -— żeśmy się tam dali wynaro­
dowić lub wyprzeć przez większość potężnego sąsiada, lub musieli 
rozpłynąć się w przeważającej liczbie jego masy —  ile nieświado­
mości geograficznej i zaniedbania.

Wychodząc więc z założenia, że tak ważna jest znajomość 
kraju, powinniśmy my, podoficerowie, być wdzięczni naszej redak­
cji „Wiarusa", która właśnie przez kurs nauki obywatelskiej dąży, 
aby każdy podoficer był należycie i wszechstronnie poinformowany
0 całości pnia głównego naszej ojczyzny, o rodzimych podwalinach 
jej jawnej, czy utajonej mocy (bogactwa naturalne), jak również
1 o wszystkich jej pnia tego odgałęzieniach, które się drogą natu­
ralnego przyrostu rozwinęły, świadcząc o sile żywotnej macierzy— 
gałązkach niekiedy wiotkich i słabych, ale na tym większą zasłu­
gujących uwagę i pieczołowitość narodową.

Szczególnie zaś w dzisiejszych czasach wskazane jest najwyż­
sze napięcie naszej czujności geograficznej, dziś więcej, niż kiedy­
kolwiek dawniej, musimy dobrze wiedzieć, gdzie i czym jesteśmy, 
jeżeli pragniemy w ojczyźnie swej być gospodarzami i prowadzić 
ją na coraz wyższe stopnie potęgi mocarstwowej.

Henryk Maksymowicz, plutonowy

SZERZMY IDEĘ PKO

PKO, w porozumieniu z WINO, organizuje IV  żołnierski kon­
kurs oszczędności. Konkurs ten różni się od dotychczasowych tym, 
że nagrody będą rozdzielone na oddziały przez poszczególne OK, 
dlatego też rozpocznie się współzawodnictwo nie tylko między puł­
kami, ale i między okręgami korpusów. I  dziś już zaciekawia nas, 
które OK zdobędzie pierwszą nagrodę w konkursie oszczędnościo­
wym.

Konkurs ten, krystalizujący ideę oszczędności, wzbudzi nie­
wątpliwie duże zainteresowanie wśród podoficerów, którzy, jako 
bezpośredni wychowawcy żołnierzy, staną na pewno do pojedynku 
ekonomicznego i drogą uświadomienia zaopatrzą podległych im żoł­
nierzy w książeczki PKO.

Za dobry wynik z poprzednich konkursów wiele oddziałów 
otrzymało cenne nagrody, oraz posypały się nagrody indywidualne 
dla żołnierzy, bądź to z tytułu złożonych oszczędności, bądź też za 
opis wrażeń z audycyj na temat oszczędnościowy i dziś widzimy, 
że książeczka PKO stała się bardzo popularną w wojsku, trudno 
jest wyobrazić sobie życie bez niej i bez piosenki o niej.

W strukturze powojennej wszystkie gałęzie społeczne w dyna­
micznym tempie zdążają ku rozwojowi i dziś, w twardej próbie 
kryzysu ekonomicznego, trudno jest nam sobie wyobrazić człowie­
ka, który by nie myślał o jutrze, o oszczędzaniu.

My, podoficerowie, jesteśmy świadomi tego, że urabiając 
wśród młodych żołnierzy pojęcia o oszczędzaniu, przyczyniamy się 
do budowania trwałych fundamentów gospodarczych i psychologicz­
nych społeczeństwa.

Aby jednak osiągnąć dobre rezultaty w konkursie oszczędza­
nia, trzeba pracę umiejętnie zorganizować. Przede wszystkim trze­
ba dać ze dwa odczyty dla podoficerów. Następnie wybrać kilku 
podoficerów, którzy okazali więcej zainteresowania i chcieli by 
z własnej chęci poświęcić się tej pracy. Podoficerowie ci wygła­
szali by raz na miesiąc aktualne pogadanki oszczędnościowe, w go­
dzinach przeznaczonych na oświatę. Podoficerowie, pracujący w do­
wództwie pułku, względnie ci, którzy wypłacają żołnierzom przy­
słane pocztą pieniądze, powinni zająć się wypełnianiem książeczek 
PKO i przy każdej sposobności wykorzystać sytuację, zachęcając 
żołnierzy przy wypłacie do składania pieniędzy na książeczkę. A  po­
nieważ żołnierz nie zawsze może pójść do miasta, więc trzeba mu 
napisać książeczkę i wpłacić wkładkę do kasy pocztowej. Afisze, 
kalendarzyki, broszurki, ulotki PKO należy też celowo wykorzy­
stać, dać żołnierzom i przy najbliższej sposobności objaśnić, co to 
znaczy i t. d.

Dotychczas praktykuje się jeszcze, gdy przychodzi młody 
rocznik, że pieniądze składa się na kwity depozytowe u dowódcy

kompanii (szwadronu), a czy nie lepiej było by złożyć je od razu 
na książeczkę PKO i odciążyć od nadprogramowej pracy dowódcę 
kompanii, którego czas jest taki drogi? To wykluczyło by kra­
dzież (która się jeszcze sporadycznie zdarza) i osiągnęlibyśmy cel, 
do którego zmierzamy.

Kam.

SPRAWA UZUPEŁNIANIA WIEDZY FACHOWEJ

Ostatnimi czasy ukazało się w ,,Wiarusie" kilka artykułów, 
dotyczących uzupełniania wiedzy fachowej, jak: zaznajamianie się 
z przepisami administracyjnymi, nauką pisania na maszynie i t. d.

Różni koledzy wypowiedzieli się już na ten temat dosyć ob­
szernie, niemniej jednak nie poruszyli sprawy zasadniczej.

Zgadzamy się wszyscy z tym, że w tym kierunku powinny 
powstać kursy, aby jedni wiedzę swą uzupełnili, a drudzy by ją na­
byli. Osiągnięcie celu zależeć będzie od tego, w jaki sposób się do 
tej sprawy zabierzemy, gdyż kursy kursom nie są równe.

Ja osobiście nie mogę się z tym pogodzić, by podoficera go­
spodarczego, względnie administracyjnego, szkoliła sekcja kultu­
ralno-oświatowa kasyna podoficerskiego, gdyż ten sposób szkole­
nie z góry skazany jest na niepowodzenie. Nie idealizujmy wszyst­
kiego, a patrzmy na życie tak, jak one rzeczywiście wygląda. Je­
żeli są takie kasyna i takie sekcje kulturalno-oświatowe, które są 
zdolne wywiązać się z takiego zadania, to jest ich tylko znikomy 
odsetek i wobec tego całości nie mogą być brane pod uwagę. Więk­
szość naszych kasyn nie jest do tego zdolna z różnych względów, 
jak:brak odpowiednich lokali, oddalenie kasyna od mieszkań pry­
watnych podoficerów, brak odpowiednich sił kierowniczych w za­
rządzie i t. p. Nie obarczajmy naszych zarządów kasyn czy 
ognisk pracą, która do nich nie należy, albowiem każda jed­
nostka administracyjna posiada dosyć sił i warunków, by mogła 
to zadanie wypełnić ku ogólnemu dobru.

Zarząd kasyna pełni swe funkcje po za normalnymi godzi­
nami zajęć i ma dosyć zajęcia z prowadzeniem kasyna, funduszu 
samopomocy i różnych sekcji, których nie sposób wyliczyć.

Sprawa naszego szkolenia w administracji wymaga zupełnie 
innego nastawienia, bo, jak dotychczas, to traktowana jest, że się 
tak wyrażę, po macoszemu. Jeżeli weźmiemy pod uwagę instruk­
tora w zwykłej kompanii strzeleckiej, to nim on zostanie instruk­
torem, musi przejść różne kursy i szkolenie jego wymaga nieraz 
kilku lat, a porównajmy teraz jak przedstawia się sprawa ze szko­
leniem podoficerów administracyjnych?

Bardzo często zachodzą takie wypadki, że podoficer liniowy 
otrzymawszy kategorię ,,D", automatycznie przechodzi do admi­
nistracji (o której nawiasem mówiąc nie ma pojęcia) i otrzymuje 
przydział naprzykład podoficera gospodarczego.

Podoficer gospodarczy pododdziału to prawa ręka dowódcy, 
gdyż on jest odpowiedzialny za całą gospodarkę i czy jednak mi­
mo najlepszych chęci będzie on w stanie wywiązać się należycie 
z obowiązków, nie mając odpowiedniego przygotowania? Wyniki 
zależeć będą oczywiście od jego indywidualnych zdolności, ale 
w większości wypadków w początku czuje się on na nowym sta­
nowisku jak rekrut, a skutki tego odczuwa on sam, cierpi na tym 
służba, a bardzo często i jego rodzina.

Sprawa więc naszego wyszkolenia fachowego w sprawach 
administracyjnych może być załatwiona tylko na podstawie roz­
kazów władz wyższych, a do tego celu może być użyty bez uszczerb­
ku dla służby okres pory zimowej, do czasu wiosennego wcielenia 
rekruta. Kurs taki mógłby być obowiązkowy dla wszystkich pod­
oficerów, którzy mniej niż 3 lata pracują w administracji oraz 
dla tych, którzy są przewidziani w niedalekiej przyszłości na sta­
nowiska administracyjne i to zarówno w kwatermistrzostwie, jak 
i w pododdziałach oraz ochotnicy za zgodą dowódców pododdzia­
łów. Kurs taki trwałby co roku przez porę zimową, obejmowałby 
wszystkie działy administracji według planu, ułożonego przez kwa­
termistrza oraz naukę pisania na maszynie. Jako prelegenci wy­
stępowali by starsi podoficerowie, zatrudnieni w kwatermistrzo­
stwie, pod nadzorem oficerów zarządzających danym działem.

Kurs taki musiałby jednak być obowiązkowy, z końcowym 
egzaminem i notami, a wyszedłby on na dobre tak podoficerom, 
jak i służbie. Każde inne rozwiązanie tej sprawy uważam za nie 
prowadzące do celu, a system, że „każdy musi się nadać na każde 
stanowisko" jest błędny, gdyż uniwersalni ludzie nie istnieją. Każ­
dy zawód wymaga przygotowania i to zarówno teoretycznego, jak 
i praktycznego, gdyż tylko fachowiec może się wywiązać z zadania, 
jakie nakłada na niego obowiązek służenia ojczyźnie.

Cha.
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D z i a ł  P a ń
KOBIETA W PRACY SPOŁECZNEJ I W  DOMU

W  ostatnich czasach zajęcia kobiety uległy poważnej zmianie, 
chociaż obowiązki kobiece nie zmieniają się od wieków. Jej hasło 
domowe — ,,królestwo kobiety, to jej mąż, dzieci i dom" pozostało 
do dni dzisiejszych. Dawniej wystarczyło kobiecie zadowolenie wła­
sne i całej rodziny, zdobyte harmonią współżycia, ładem domowym, 
wychowaniem dzieci i umiejętnością prowadzenia całej machiny 
gospodarczej. Jednakże czasy się zmieniły. Dziś, kobieta nowocze­
sna, niezależnie od jej życia domowego, musi obowiązkowo poznać 
również życie na zewnątrz, poza jej określonym rejonem działania. 
Zdając bowiem sobie sprawę ze swych obowiązków, kobieta nowo­
czesna musi wejść w życie tak przygotowana, uświadomiona, pewna 
swego celu i powołania, oraz rozumiejąca wartość życia i czasu, 
by ze wszystkich przeciwności potrafiła wyjść zwycięsko, nie tra­
cąc pogody ducha — dla dobra pożycia rodzinnego.

Często mówi się, że kobieta, która pracuje dla społeczeństwa 
względnie udziela swej pracy kobiecej dla dobra swoich współoby­
wateli i kraju, zatraca swą kobiecość i zaniedbuje swój dom. Nie­
prawda. Jestem bowiem tego zdania, że prawdziwa kobieta i mat­
ka nowoczesna, posiadająca odpowiedni stopień inteligencji i wy­
kształcenia, mimo swej, oczywiście w miarę możności, spełnianej 
pracy społecznej pozostaje zawsze nadal dobrą żoną i matką 
i udzielanie się pracy społecznej absolutnie nie przeszkadza jej 
w spełnianiu jej wrodzonych obowiązków matki i żony.

Chcąc być żoną żołnierza polskiego, dobrą patriotką i matką 
przyszłych obrońców Ojczyzny, biorąc pod uwagę postępowość dzi­
siejszych narodów, tym bardziej nie wolno jest kobiecie nowoczesnej 
zasklepiać się jedynie w swym ognisku domowym, gdyż zakrawa­
ło by to na samolubstwo i pozostawanie w tyle, zamiast pójść z prą­
dem czasów obecnych i przyniosło by to bezsprzecznie ujmę każ­
dej szanującej się kobiecie jako dobrej gospodyni i obywatelce.

Bronisława Wieczorkiewiczowa

JAK WYCHOWYWAĆ DZIECI

Nakładem wydawnictwa Polskiego Towarzystwa Higieniczne­
go w Warszawie ukazała się ciekawa i bardzo inteligentnie na­
pisana niewielka broszura magistra fil. Adeli Poznańskiej na temat 
wychowania dzieci w ich pierwszym i drugim roku życia. Au­
torka przytacza wiele ciekawych przykładów, wziętych z życia, 
a sposób interpretowania tych przekładów zainteresuje zapewne 
rodziców i wychowawców. Psychika małego dziecka nie jest tak 
prosta, jakby się mogło wydawać i często wprawia ono w kło­
pot swoim niezrozumiałym zachowaniem. Pani Poznańska przy­
tacza przykład następujący:

Trzyletni chłopczyk napsocił i dostał klapsa. Zatrzymuje się 
obok matki i pyta: „a lacego mama mnie biła?" „Bo byłeś nie­
grzeczny" — odpowiada matka. „A  lacego mama mnie biła?" „No, 
bo byłeś niegrzeczny" — powtarza matka. „Ale lacego mama mnie 
biła?" ,,Przecież tłumaczę ci, że byłeś niegrzeczny". ,,No, ale la­
cego"... w tym miejscu zniecierpliwiona matka obdarza swego syn­
ka nowym klapsem. Wśród płaczu dziecko znów pyta uporczywie: 
,,lacego mama mnie biła?".

Każdy, kto ma do czynienia z małymi dziećmi, natrafia na 
takie lub podobne sceny, czasem przykre, czasem zabawne, ale za­
wsze niezrozumiałe. Matka niejednokrotnie nie może poprostu zro­
zumieć intencyj dziecka. Rezultatem tego są błędy pedagogiczne, 
od których, niestety, nawet najbardziej kochająca matka nie jest

Modne rękawiczki

wolna. Należy pamiętać o tym, że właśnie w pierwszych latach 
życia dziecka matka jest jego najbardziej odpowiedzialną wycho­
wawczynią, która kształtuje jego duszę już na całe życie. Autor­
ka wspomnianej broszury występuje również przeciw metodzie stra­
szenia dzieci, aby je zmusić do posłuszeństwa. Takie wyrażenia, 
jak naprzykład „dziad cię zabierze", „oddam cię kominiarzowi" 
i t. d. bywają stosowane nawet przez bardzo skądinąd rozsądnych 
rodziców. Niestety, nie wiedzą oni o tym, że postępując w ten 
sposób, wyrządzają dziecku dużą krzywdę, urabiając je na jednost­
kę niepewną i lękliwą. Dziecko boi się potym ciemności, hałasów, 
szmerów i w rezultacie wyrasta na człowieKa niespokojnego i ner­
wowego.

W  zakończeniu swojej broszury autorka ujmuje zasady wy­
chowania dzieci w siedmiu przykazaniach, z których na uwagę 
zasługuje zwłaszcza spostrzeżenie, że wobec wczesnej tendencji do 
samodzielności u dziecka, należy to wykorzystać i przyzwyczajać 
je zawczasu do dawania sobie rady, a więc nauczyć je utrzymywa­
nia swych rzeczy w porządku, samodzielnego ubierania się, jedze­
nia i t. p.

Broszurkę pani Poznańskiej należy polecić wszystkim mat­
kom, które chciałyby poznać metody racjonalnego wychowania dwu 
i trzyletnich dzieci.

SPRAW Y TOWARZYSKIE

W  naszym gorączkowym i zmechanizowanym życiu nie spo­
sób obejść się bez towarzystwa. Ale niestety, towarzystwo to bywa 
często przyczyną nieporozumień. Ludzie bywają nierzadko zgryźli­
wi, niechętni, a nawet samolubni. Wiemy, że doskonałości na świe­
cie nie ma, chodzi jedynie o kwestię opanowania swych uczuć i ner­
wów. Czasem spotyka się prawdziwą na pozór przyjaźń, powierza 
się swe tajemnice i zainteresowania, a w rezultacie człowiek dowia­
duje się poniewczasie, że jego osobiste sprawy stały się tematem 
plotek i różnych domysłów. Przyczyny tego należy szukać w przy­
jaźni ludzi niedobranych, nieodpowiednich, różniących się inteligen­
cją, wychowaniem i zasadami. Kobieta rozumna i taktowna musi 
w towarzystwie znaleźć się w ten sposób, aby być po za zasięgiem 
plotek, a niepożądane towarzystwo traktować w ten sposób, aby 
jej ono nie zaszkodziło. Ludzi nie trzeba unikać, tylko należy wie­
dzieć, z kim można się zaprzyjaźnić, a wobec kogo zachować pe­
wien dystans, który uchroni nas od nieprzewidzianych, a niemi­
łych możliwości. Bądźmy opanowane i zgodne, ale nastawienie do 
nowych przyjaźni miejmy bardziej krytyczne. Można być grzeczną 
i dobrze wychowaną, a jednocześnie trzymać się z daleka od ludzi, 
których zasad i charakteru jeszcze dostatecznie nie znamy.

Maria Matysiakowa

JEDYNA W ŚWIECIE KATEDRA HUMORU

Uniwersytet Columbia posiada pierwszą i jedyną na świecie 
katedrę humoru. Pierwszym docentem humoru jest humorysta i f i­
lozof James Conan, którego wykłady, przepojone szczerym humo­
rem, cieszą się wielkim powodzeniem. W  wjrwiadzie z dziennika­
rzami amerykańskimi „docent humoru" oświadczył: „Fakt powo­
łania mnie na pierwszą w świecie katedrę humoru sprawił mi wiel­
ką przyjemność. Chcę nauczyć moich słuchaczy prawdziwej rado­
ści życia. Niech idą w świat i niech radość tę dzielą z innymi". 
W wykładach swoich profesor Conan omawia różne rodzaje humo­
ru, jego istotę i sposoby wywołjrwania dobrego nastroju u bliźnich. 
Uczy patrzeć pogodnie na świat i uzasadnia konieczność wiary 
w dobrą przyszłość. Prasa amerykańska pisze, że w czasach obecnej 
depresji i załamania się psychicznego wśród szerokich mas, kate­
dra humoru może uczynić ludziom wiele dobrego.

IV  KONKURS FOTOGRAFICZNY 
(Zdjęcie środkowe) Kirusia Adamieni, córka plu­
tonowego. (Zdjęcie prawe) Romanek i Wandzia 

Ablowie, dzieci starszego sierżanta lo
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R ó ż n e
LISTY DO REDAKCJI

Kapral Szymacha Tomasz z Tarnowskich Gór składa za po­
średnictwem Redakcji podziękowanie kierownikowi literackiemu 
rozgłośni lwowskiej, oraz kierownikowi „Wesołej Fali“ — panu 
mgr. Wiktorowi Budzyńskiemu, za miłe słowa, skierowane do kor­
pusu podoficerskiego w artykule ,,Moja znajomość z Wiarusem 
z numeru 46 tygodnika.

Pani Maria Hrynkiewicz z Grudziądza pisze: „Przesyłam 
szczere wyrazy uznania dla Redakcji za wydanie pięknego numeru 
z okazji uroczystości wręczenia buławy Marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi. Numer ten stanowić będzie dla rodzin podoficerskich cen­
ną pamiątkę.

Chorąży Filipiec Emil — Stryj pisze: „Przesyłam Redakcji 
serdeczne podziękowanie za cenną nagrodę w postaci portretu 
I  Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego za rozwiązanie konkursu 
oświatowego, oraz za przyznanie mi nagrody za udział w konkur­
sie „Wiarus z nami, my z Wiarusem".

Przysłane dzieciom nagrody sprawiły im niezmierną radość 
i wzmocniły szczere przywiązanie do naszego tygodnika, którego 
ukazania się oczekują nie mniej gorąco, jak ich rodzice".

Pani Zajdlerowa z Legionowa pisze, że numer, wydany z oka­
zji wręczenia buławy Marszałkowi śmigłemu - Rydzowi, jest tak 
piękny i cenny, iż przechowywać go będzie jako relikwię.

W  zakończeniu swego listu Pani Zajdlerowa dziękuje Redakcji 
za pracę i trudy, wynikające z wydawania i postawienia na wyso­
kim poziomie tygodnika podoficerskiego.

„KSIĘGA CHW AŁY PIECHOTY 1918 — 1938“
W  końcu 1937 roku będzie wydana „Księga Chwały Piecho­

ty 1918 — 1938" — pamiątkowe album, ilustrujące historię, tra­
dycję i wielkość „Królowej broni".

W księżce tej znajdą się artykuły dostojników wojskowych, 
zajmujących naczelne stanowiska w armii, oraz powszechnie zna­
nych pisarzy wojskowych.

Ponadto: wielka ilość barwnych ilustracji, odzwierciedlają­
cych czyny i wielkość piechoty, monografie wszystkich pułków pie­
choty, luksusowe wydanie i piękna oprawa stworzą cenne dzieło
1 zapewnią, że księga ta będzie miłą pamiątką w ręku każdego 
oficera piechoty.

Wydawnictwo to, subsydiowane przez ,,Przegląd Piechoty", 
opiera się tylko na zwrocie kosztów własnych, a jeżeli chodzi o ofi­
cerów piechoty — prenumeratorów „Przeglądu Piechoty", to na­
wet niżej kosztów własnych.

Ma to na celu udostępnienie nabycia przez każdego oficera 
piechoty wartościowego dzieła, które będzie dla niego drogą pa­
miątką i ozdobą księgozbioru (rozmiar około 300 dużych stron al­
bumowych tekstu i ponad 100 stron ilustracji. Ogółem ponad 400 
stron. Ponadto kilkanaście rycin kolorowych).

Ceny zostały ustalone następująco:
1. Dla prenumeratorów ,,Przeglądu Piechoty" — 25 zł za 

egzemplarz, płatnych w pięciu następujących po sobie ratach mie­
sięcznych po 5 zł miesięcznie, począwszy od l.I 1937 r.

2. Dla .wszystkich subskrybentów — 30 zł za egzemplarz, 
płatnych w sześciu ratach miesięcznych, począwszy od l.I  1937 r.

3. Dla wszystkich innych, oraz w wolnej sprzedaży po 40 zł 
za egzemplarz, płatnych jednorazowo.

4. Podchorążowie szkół piechoty i podoficerowie zawoio,vi 
mają prawo do nabycia dzieła na warunkach jak prenumeratorzy
„Przeglądu Piechoty" (pkt. 1). , . , . i i n

Niskie bardzo ceny w stosunku do wytwornosci dzieła skalku­
lowano w przekonaniu, że wszyscy oficerowie i podoficerowie pie­
choty staną się subskrybentami.

Zamówienia przyjmuje redakcja „Wiarusa".

W ALNE ZEBRANIE KOŁA 3 P. P. LEG. POLSKICH
W  dniu 5 grudnia b. r. odbyło się w Warszawie, w Domu Le­

gionowym przy ul. Ludnej 10 nadzwyczajne Walne Zebranie Koła
2 pułku piechoty Legionów Polskich.

Obradom przewodniczył generał Tadeusz Malinowski. Głów­
nym punktem porządku dziennego było zreorganizowanie się Koła 
na zasadach nowego statutu Związku Legionistów Polskich.

Po wysłuchaniu sprawozdań ustępującego zarządu, zebrani 
jednomyślnie upoważnili Komendę Koła do reorganizacji Koła we­
dług wytycznych, ustalonych przez naczelne władze Związku Le­
gionistów,

W  trakcie obrad omówiono obszernie sprawę bratniej pornocy 
dla członków, potrzebujących pomocy i opieki, jak również 
ślono potrzebę stałego kultywowania w społeczeństwie n^podległo- 
ściowej idei legionowej, poczym wybrano nowe władze Koła:

Komendant Koła — generał Tadeusz Malinowski.
Zastępcy — płk. rez. dr, Stefanowski Antoni, płk. dr. Kieł- 

biński Adam,
Członkowie Zarządu — płk. Szyndler Czesław, ppłk. Wierz­

bicki Michał, ppłk. dr. Pawłowski Bronisław, mjr. Krzanowski 
Tadeusz, mjr. Selwą Kazimierz, mjr. Fieldorf Stanisław, mjr. Szu­
mański Mieczysław, kpt. rez. dr. Olas Feliks.

Główna Komisja Rewizyjna — ppłk. rez. Goldman Henryk, 
ppłk. Gruszka Augustyn, mjr. Machalski Jan, oraz jako zastępcy— 
ppłk. Kalinowski Eugeniusz, ppłk. Wróblewski Władysław i mjr. 
Thun Stanisław.

Główny Sąd Koleżeński — gen, Smorawiński Mieczysław, 
płk. dr. Kamiński Tadeusz, płk. Masny Karol, płk. Dąbrowski Jan, 
płk. Konopacki Mieczysław i kpt. rez. Skarżyński Władysław, oraz 
jako zastępcy: ppłk.dr. Gergovich Władysław, kpt, rez. Brodziński 
Mieczysław, kpt. rez. Thomson-Długosiewicz Jerzy i mjr. Cyga 
Władysław.

Zebranie zakończyło się uchwaleniem depesz hołdowniczych do 
Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza i komendanta Na­
czelnego Związku Legionistów pułkownika Adama Koca.

I n f o r m a t o r
Plutonowy Jan Wójtowicz, Sanok. —  Sprawa jest istotnie 

przedwczesna. Nie wiadomo jeszcze, czy Pan będzie przyjęty do 
służby cywilno-państwowej. W  obecnej chwili nikt nie przyjmie 
od Pana składek emerytalnych. Starania swe może Pan wznowić 
dopiero po otrzymaniu stanowiska w służbie cywilno-państwowej, 
zwracając się wówczas do referatu emerytalnego nowej władzy 
służbowej.

„L. 333“ , Jarocin. — Sprawę awansów reguluje minister spraw 
wojskowych odrębnymi rozkazami. Zamierzeń w tej dziedzinie, ani 
terminu nie znamy. Komunikaty, jakie w tej sprawie otrzyma re­
dakcja, będą ogłoszone w „Wiarusie".

„Zainteresowany z 26 pułku artylerii lekkiej". —  Podofice­
rowie nadterminowi nie mogą ubiegać się o przyjęcie do Szkoły 
Podchorążych dla Podoficerów. Kandydować mogą jedynie podofi­
cerowie zawodowi, posiadający co najmniej 3-letnią podoficerską 
służbę zawodową w linii, przyczym na poczet tego okresu można 
zaliczyć najwyżej dwa lata służby nadterminowej.

„Zainteresowany, Stryj". — Podania kandydatów zostały 
przesłane do Ministerstwa Komunikacji, które powoła zakwalifiko­
wanych do przyjęcia na kurs za pośrednictwem poszczególnych 
dyrekcji kolejowych. Kurs ma być uruchomiony, jednak termin 
nie jest jeszcze ustalony. W  każdym razie kandydaci otrzymają 
odpowiednie zawiadomienia z dyrekcji Polskich Kolei Państwowych.

Pan Grobek Stanisław, Warszawa. — 1) Przez czas odbywa­
nia kary pozbawienia wolności podoficer zawodowy otrzymuje od 
dnia jej faktycznego rozpoczęcia z mocy prawomocnego wyroku 
połowę uposażenia posiadanego stopnia. Dodatek służbowy wstrzy­
muje się z dniem ostatnim tego miesiąca kalendarzowego, w któ­
rym nastąpiło zaprzestanie pełnienia czynności służbowych. Do­
datek ten będzie ponownie wypłacony z dniem pierwszym najbliż­
szego miesiąca kalendarzowego po objęciu czynności służbowych. 
Wstrzymana będzie również wypłata jednomiesięcznego dodatku 
lotniczego. Podatek będzie potrącony od kwoty uposażenia, podle­
gającej wypłacie. 2. Odnośnie noszenia kordzików przez podofice­
rów zawodowych lotnictwa podać możemy tylko rozkaz, ogłoszony 
w Dzienniku Rozkazów Nr. 3—27, w myśl którego przysługuje 
kordzik jako broń boczna podoficerom lotnictwa, poczynając od 
stopnia sierżanta wzwyż.

Starszy sierżant Koziej Franciszek, Stołpce. — Kandydaci 
do kompanii szkolnej dla małoletnich formacji pancernych są przyj­
mowani z pośród absolwentów drugiego rocznika podoficerskich 
szkół piechoty dla małoletnich. Chcąc kształcić syna w tym kie­
runku, należy uprzednio starać się o przyjęcie go do jednej ze 
szkół podoficerskich piechoty dla małoletnich. Warunki przyjęć 
będą ogłoszone w kwietniu 1937 roku. Można otrzymać je w kan­
celarii jednej z tych szkół (Konin, Nisko, Śrem).

„Młody podoficer". Warszawa. — Podoficerowi zawodowemu 
w okresie pierwszych trzech lat służby zawodowej przysługuje 14 
dni urlopu wypoczynkowego w poszczególnym roku służby, bez 
względu na to, czy i jak długo był nadterminowym przed miano­
waniem podoficerem zawodowym. Normy urlopów wypoczynkowych 
dla podoficerów zawodowych są uzależnione od okresów służby za­
wodowej. Służba nadterminowa nie zalicza się na poczet tych 
okresów.

„Ciekawy", Baranowicze. — Obowiązujące noszenie pasa głów­
nego według opisu Dziennika Rozkazów Nr. 12—36, zostało dla 
oficerów i podoficerów zawodowych ustalone od 1 stycznia 1938 r. 
począwszy. Do tego terminu dozwolone jest donaszanie pasa głów­
nego według dotychczasowego typu. Nowy pas główny może jed­
nak być noszony już obecnie.

1296



Z naszego życia
WYCIECZKA PODOFICERÓW 11 PUŁKU PIECHOTY 
DO POR4BKI

Z prasy dowiedzieliśmy się, że odbędzie się uruchomienie za­
pory wodnej w Porąbce na Sole. Chcąc więc naocznie zobaczyć to 
potężne dzieło, zakrojone na wielką skalę, wybraliśmy się na wy­
cieczkę do Porąbki w ilości 22 podoficerów pod przewodnictwem 
pana kapitana G. Wyjechaliśmy rano pociągiem do Wilkowic, skąd 
udaliśmy się pieszo szlakiem turystycznym przez Międzybrodzie 
Bialskie do Porąbki.

Trasa marszu wynosiła około 10 km i biegła górzystą okolicą 
przez Magurkę (913 m wys.), a następnie dolinami rzeczki Poni- 
kwy i rzeki Soły, na której wybudowana została zapora wodna pod 
miejscowością Porąbka. Droga, biegnąca górskim szlakiem tury­
stycznym, była uciążliwa, lecz dawała urozmaicenie i przepiękne 
widoki górskie oraz możliwość nasycenia się powietrzem wonieją­
cym zapachem żywicy.

Po przybyciu na miejsce budowy zapory przedstawił się nam 
widok iście wspaniały i potężny zarazem. To też nie żałowaliśmy 
trudu przebytej drogi. Wyjaśnień na miejscu udzielali nam pan ka­
pitan G., który prowadził już poprzednio dwie wycieczki, oraz je­
den z inżynierów, zajętych przy budowie.

Sama zapora przedstawia się jako masyw betonowy 320 m 
długi i 25 m wysoki (a podobno jeszcze 15 m głęboko wpuszczony 
w skałę). Do zapory przylegają dwie potężne wieże wlotowe, mie­
szczące mechanizmy do regulowania odpływu wody dwoma pod­
ziemnymi tunelami, które mają 460 m długości i mogą przepuścić 
do 500 metrów sześciennych wody na minutę. Nadto w zaporze 
znajdują się dwa przepusty wody, w których umieszczone będą tur­
biny wodne dla wytwarzania prądu elektrycznego. Jednocześnie na 
poziomie spiętrzenia wód istnieje 5 wielkich otworów przelewowych, 
przez które odpływać będzie nadmiar wód z utworzonego jeziora, 
przy najwyższym stanie spiętrzenia wody.

Samo jezioro, jakie się utworzy poza zaporą, będzie miało 
około 8 kilometrów długości, a szerokości od 300 do 850 metrów, 
dając ogólną powierzchnię jeziora 5 kilometrów kwadratowych. 
Głębokość jeziora wynosić będzie około 25 metrów, przy najwyż­
szym stanie wód, a 12 metrów przy normalnym stanie wód, przy­
czym długość jeziora wyniesie około 4 kilometrów.

Roboty przy budowie zapory były w ciągu ostatnich dwóch 
lat prowadzone bez przerwy dniem i nocą, a dziennie zużywano 
prawie 30 wagonów cementu. Wzdłuż jeziora, po zachodniej jego 
stronie, wybudowano drogę bitą, jedną z najpiękniejszych w kra­
ju, od żywca do Kęt. Przez większe strumienie przerzucono kilka 
masjrwnych mostów. Potoki górskie, jakie wpadają do rzeki Soły, 
zostały zabudowane i postawiono na nich zapory żwirowe dla nie­
dopuszczenia do zamulania dna jeziora i umniejszania w ten sposób 
jego pojemności.

Teren, na którym powstanie sztuczne jezioro, wykupuje obec­
nie od właścicieli państwo. Zbudowane na tych terenach zbiorniki 
wody będą mogły pomieścić z górą 32 milionów metrów sześcien­
nych wody. Zapobiegnie to powodziom, jakie w tej części kraju są 
częste i wyrządzają olbrzymie szkody.

Piękna i urocza dolina rzeki Soły przedstawia się wspaniale 
i bez wątpienia basen jeziora stanie się w przyszłości wielkim 
ośrodkiem sportów wodnych i zimowych. Piękno zaś okolicy, której

Podoficerowie 11 pułku piechoty przy zaporze wodnej 
na Sole w Porąbce

lustrzana tafla jeziora doda szczególnego uroku, ściągać będzie 
licznych letników i turystów, a nie wątpię, że również kolegów-pod- 
oficerów z całego kraju. Sztuczne jezioro zacznie służyć dobru pu­
blicznemu, ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich, gdyż potężne to 
dzieło będzie chroniło przed powodziami obszar zlewiska Soły i W i­
sły. Dodać należy, że fundusze na budowę pochodziły niemal wy­
łącznie ze skarbu państwa, a wyniosły one kilkanaście milionów 
złotych i dały zatrudnienie kilkuset robotnikom przez kilka lat.

Po zaznajomieniu się z budową zapory wodnej udaliśmy się 
znowu pieszo z Porąbki do Kęt. Trasa marszu znowu wynosiła oko­
ło 11 kilometrów i biegła już tylko drogą bitą wzdłuż doliny rzeki 
Soły. Do Kęt przybyliśmy pod wieczór na godzinę 18. Tu posilili­
śmy się po całodziennym trudzie, poczym udaliśmy się pociągiem 
w drogę powrotną.

Wycieczka nasza udała się znakomicie, co zawdzięczamy pa­
nu kapitanowi G., któremu na tym miejscu serdecznie dziękuję 
w imieniu wszystkich uczestników wycieczki. Również dziękujemy 
zarządowi WKS w Tarnowskich Górach, który ze swych funduszów 
pokrył nam częściowo koszty podróży koleją, traktując naszą wy­
cieczkę jako podróż krajoznawczą.

J. Koryczan, starszy sierżant

POŻEGNANIE KOLEGÓW W GARNIZONIE CHOJNICE

Dnia 7 bieżącego miesiąca o godzinie 19,00 odbyło się w ślicz­
nie udekorowanej świetlicy naszego batalionu —  przy współudziale 
wszystkich podoficerów zawodowych — pożegnanie odchodzących 
kolegów sierżanta Schiitzy Jana i plutonowego Szuberta Stanisła­
wa, przeniesionych etatowo do innej formacji.

Na oznaczoną godzinę stawili się wszyscy koledzy w komple­
cie wraz z solenizantami, po czym prezes korpusu podoficerskiego, 
kolega starszy sierżant B., meldował zebranych przybyłemu na tę 
uroczystość dowódcy batalionu p. majorowi G. Po chwili pan pre­
zes wygłosił przemówienie, z którego podajemy kilka fragmentów:

„Dziś, gdy odchodzicie z naszego grona, drodzy koledzy, że­
gnamy was z żalem; zżyliśmy się bowiem jak kochający się bra­
cia. Kasyno nasze, nasz wspólny dom, nasze koleżeńskie ognisko 
było zawsze i jest miejscem, gdzie skupiały się wszystkie nasze 
myśli i poczynania, skąd skrystalizowane i przeobrażone w czyn 
udzielały się społecznie na zewnątrz, żegnając was, wyrażam tu — 
w imieniu wszystkich — najgorętsze życzenie, aby skłonność wasza 
do czynów wzniosłych również na nowym miejscu przydziału pozo­
stała na tym samym poziomie jak dotąd, bo przecież odbiciem bę­
dziecie naszego korpusu; pragnę, aby tradycja solidarności i ofiar­
ności podoficerskiej w niczym nie uszczupliła się w przyszłości. Pod­
kreślam jeszcze zasługi kolegi sierżanta Schiitzy, który jako skarb­
nik naszego funduszu odprawowego bezinteresownie prowadził nam 
do tej pory naszą kasowość i z niej wywiązał się ku naszemu naj­
lepszemu zadowoleniu.

Pragnę, aby łączność wasza z nami była nadal żywo utrzy­
mana, oraz byście w czasie waszej bytności w naszym mieście ni­
gdy nas nie omijali, bowiem kasyno nasze stoi dla was zawsze 
otworem.

Wręczam wam, drodzy i kochani koledzy, w dowód naszej 
głębokiej sympatii, skromne sygnety, niechaj one staną się dla was 
symbolem i pamiątką zaszczytnej służby w naszym batalionie ku 
chwale naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej".

Po odegraniu przez orkiestrę batalionu wiązanki pieśni żoł­
nierskich, przemówił dowódca batalionu krótko, lecz jakże treści­
wie. Podkreślił on szczególne zasługi odchodzących podoficerów na 
niwie przysposobienia wojskowego i wychowania fizycznego (obaj 
koledzy są bowiem podoficerami przysposobienia wojskowego), 
ogrom ich pracy produktywnej około wyszkoleni:, młodych kadr 
junaków w wieku przedpoborowym, ceniąc ich \/ysiłek i ofiar­
ność w służbie. Gromkim okrzykiem na cześć batalionu i kor­
pusu podoficerskiego zakończył pan major swoje piękne przemó­
wienie.

Z kolei zabrali głos nasi solenizanci, wzruszeni obu przemó­
wieniami do głębi, dziękując wszystkim za przybycie i przyczynie­
nie się do uświetnienia tego wieczorku pożegnalnego, wyrażając 
ogromny żal z powodu ich przeniesienia i opuszczenia swej forma­
cji. Przyrzekli solennie, że na nowym miejscu przydziału będą 
wzorem naszego korpusu, że w niczym nie uszczupli się ich wy­
dajność pracy dla dobra Ojczyzny i myślą powracać będą stale do 
naszego grona, z poczynaniami którego się tak szczerze harmoni­
zowali.

Franciszek Dończyk, plutonowy
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S p o r t
akcji natdwtskiej V}. 3 i. S , na aktes 

zimami 1936/1937 *)
Plan akcji narciarskiej został następująco opracowany i zle­

cony do wykonania poszczególnym WKS:
1) Niezwłoczna organizacja suchej zaprawy narciarskiej, 

a w razie dobrych warunków zaprawy na śniegu.
2) Miejscowe kursy narciarskie i krótkie wycieczki w naj­

bliższą okolicę.
3) Organizacja wewnętrznych zawodów w biegach wojsko­

wych patroli narciarskich na 25 km ze strzelaniem, organizacja 
zaprawy dla przewidywanych patroli do IV  marszu zimowego hu­
culskiego szlakiem I I  Brygady Legionów i I I  marszu Zułów — W il­
no, oraz przeprowadzenie międzygarnizonowych zawodów patroli.

4) Eliminacja patroli narciarskich.
5) a) 2 - tygodniowe ochotnicze obozy narciarskie Okręgów 

Zw. WKS:

I  i I I  turnus dla podoficerów w Bukowinie (stacja kolejowa 
Zakopane) V Okręg, w Beskidzie V I Okręg, oraz w Rozłuczu lub 
Siankach X Okręg Zw. WKS.

Koszt utrzymania dziennego dla podoficerów wyniesie około 
2,50 zł. Podoficerowie zawodowi, którzy uzyskają zezwolenie od 
swoich przełożonych, zgłoszą się pisemnie na I  i I I  turnus na 10 
dni przed rozpoczęciem kursu bezpośrednio w Okręgu Zw. WKS 
organizującym dany kurs.

Adresy: V Okręg Zw. WKS — Kraków, ul. Rakowiecka 
Nr. 29-31; V I —  Lwów, ul. Wałowa 16, Komenda miasta; X  — Prze­
myśl, ul. Mickiewicza 85, porucznik Hnatyk Jerzy.

Równocześnie należy wpłacić przekazem pocztowym wpiso­
we w kwocie 2 złotych na wydatki wspólne.

Uczestnikom kursu przysługuje 1 tydzień urlopu ponad nor­
mę. Należy zabrać z sobą własny sprzęt narciarski i smary. Ubiór 
narciarski dowolny. Przyjazd powinien nastąpić w przeddzień roz­
poczęcia kursu.

b) ochotnicze obozy narciarskie, urządzone przez poszczegól­
ne WKS w porozumieniu z dowódcami formacyj lub WJ.

6) Ochotnicze raidy narciarskie:
a) 4-tygodniowe od 15.11 —  14.III.1937 roku z Wisły do Wo- 

rochty i w przeciwnym kierunku. Uczestniczyć mogą tylko bardzo 
dobrzy narciarze, którzy odbyli w ubiegłym roku najmniej tygo­
dniowy raid narciarski. Uczestnicy otrzymają zwrot kosztów prze­
jazdów kolejowych, dodatki ćwiczebne i należytości za kwatery 
przejściowe. Zgłoszenia przesyłać do właściwych Okręgów Zw. 
WKS pod adresami jak wyżej i po uzyskaniu zezwolenia od bezpo­
średniego przełożonego.

6— 14 - dniowe ochotnicze raidy narciarskie, urządzane 
przez poszczególne WKS.

R Ó Ż N E
Sprawy, dotyczące programów, ilości i kwalifikacyj instruk­

torów narciarskich, wyposażenia indywidualnego i zbiorowego, ubio­
ru, bagażu osobistego, opłat w schroniskach, badań lekarskich, 
suchej zaprawy, przekraczania granicy oraz meldunków i sprawo­
zdań z obozów i raidów narciarskich zostały unormowane rozkazem 
MSWojsk., Dep. Dow. Og. o ćwiczebnych obozach, raidach i mar­
szach narciarskich na rok 1936-7, z którym powinni zaznajomić 
się prezesi Okręgów Zw. WKS i wszystkich WKS, oraz komendanci, 
instruktorzy, oficerowie i podoficerowie — uczestnicy ochotniczych 
obozów i raidów narciarskich.

Zawody o odznakę za sprawność Polskiego Związku Narciar­
skiego będą unormowane oddzielnym komunikatem zarządu głów­
nego Związku WKS po otrzymaniu danych z Polskiego Związku 
Narciarskiego.

*) Na podstawie Komunikatu Nr. 5 Związku Wojskowych 
Klubów Sportowych z dnia 2.XII.1936 roku.

W iarus szachista
WIADOMOŚCI Z ŻYCIA SZACHOWEGO WŚRÓD PODOFICERÓW

W drugiej połowie miesiąca stycznia roku przyszłego roze­
grany zostanie we Lwowie turniej szachowy międzygamizonowy 
o nagrodę przechodnią, ufundowaną przez pana ministra spraw woj­
skowych.

W turnieju tym udział wezmą drużyny podoficerskie z na­
stępujących garnizonów: 1) Bydgoszczy, 2) Gdjmi, 3) Lwowa, 4) 
Łodzi, 5) Poznania, 6) Przemyśla, 7) Warszawy i 8) Wilna.

Każda z drużyn walczących o powyższą nagrodę składa się 
z 4 graczy plus jednego rezerwowego.

Będą to z kolei drugie rozgrywki, które w myśl regulaminu 
tejże nagrody organizuje Ognisko Podoficerów Zawodowych załogi 
lwowskiej.

Obrońcą i posiadaczem nagrody przechodniej pana ministra 
spraw wojskowych jest drużyna podoficerska garnizonu warszaw­
skiego, która zdobyła ją w analogicznym turnieju w styczniu roku 
bieżącego.

Organizacja turnieju i pobyt drużyn na rozgrywkach jest po­
myślany rzeczowo, gdyż nie rujnuje finansowo zarządów kasyn pod­
oficerskich, w których odbywają się rozgrywki, bowiem przejazdy 
kolejowe i wyżywienie zawodników pokrjrwają kasyna podoficerskie 
wysyłające drużyny, zaś kwatery i samo techniczne przeprowadze­
nie zawodów należą wyłącznie do organizatorów, urządzających 
turniej.

ZADANIE Nr. 53 

Autor: G. Sachodiakin

Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie zadań. Nr. 50: 1. He3—h6-|-, Kg8. 2. Hh6—e6-f-, 

Kh7. 3. He6—f5 i wygrywają. Nr. 51: Sd—el! KXh2. 2. Hg4 a) 1... 
Khl. 2. Hc6! Nr. 52: Sb3—a5! i następują siatki matowe z kilku 
pozycyj.

E. D., sierżant

Dział fotograficzny
JAK FOTOGRAFOWAĆ W  ZIMIE

Zima jest dla fotografa-amatora istnym rajem. Na każdym 
kroku i o każdej porze dnia może foto-amator spotkać niezliczoną 
ilość przepięknych tematów. Słusznie twierdzą doświadczeni, że zi­
ma jest bez porównania bardziej „fotogeniczna", niż lato. W  lecie 
mamy do czynienia z kolorami, natomiast w zimie z cieniami. Jest 
przy tym jedno „ale“ , że zima przysparza nadmiar jaskrawych 
świateł i mnóstwo kontrastów, które należy z sobą odpowiednio po­
godzić.

Jaskrawe światła i silne kontrasty, będące najcenniejszymi 
walorami zimy, zrażają najczęściej niedoświadczonych foto-ama- 
torów i powodują fakt, że zdjęcia zimowe należą do rzadkości.

Piękne zdjęcia zimowe można uzyskać bez trudu pod warun­
kiem, że zastosujemy odpowiednią kliszę, no i niezbędny w danym 
wypadku żółty filtr.

Najodpowiedniejszą kliszą na śnieg jest klisza barwoczuła lub 
jeszcze lepiej wszechbarwoczuła (panchromatyczna), używana z ja- 
sno-żółtym filtrem. Wprawdzie krajobraz zimowy jest prawie że 
zupełnie pozbawiony barw, ale to jest tylko złudzenie.

Biała płaszczyzna śniegu posiada cały szereg różnych nieu­
chwytnych dla oka odcieni barw, które bez trudu rozróżnia klisza, 
poza tym subtelne cienie, wytwarzane nierównością terenu, tworzą 
najbardziej cenne dla obrazu kontrasty. Filtr musi być również 
odpowiednio dobrany. Należy przy tym pamiętać, że filtr przedłuża 
naświetlanie płyty, co przy ustalaniu czasu naświetlania należy 
zawsze uwzględnić. Poza tymi warunkami istnieje jeszcze jeden, 
który ma decydujący wpływ na jakość obrazu, a mianowicie: w zi­
mie należy fotografować tylko przy pełnym słońcu, w przeciwnym 
razie zamiast pięknego, soczystego obrazu, otrzymamy mdły i po­
nury obraz mimo użycia płyty panchromatycznej i filtra.

Piękne obrazy otrzymuje się przy fotografowaniu pod słońce.

A. E. R.
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R a d i o
ODCZYTY WOJSKOWE W  POLSKIM RADIO

Polskie Radio wprowadziło do programu odczytowego nie­
zwykle interesujący cykl pogadanek na tematy wojskowe. Są to 
odczyty w całym tego słowa znaczeniu aktualne, chociaż nie oma­
wiają aktualnych wydarzeń, a tylko aktualne problemy wzajemne­
go stosunku społeczeństwa i jego siły zbrojnej. Dzięki nadzwyczaj­
nej łatwości, z jaką odczyty radiowe docierają do najszerszych 
warstw — mikrofony Polskiego Radia mogą oddać bardzo poważne 
usługi w akcji zbliżenia społeczeństwa do wojska i zaznajomienia 
ogóm ludności z najważniejszymi zagadnieniami pracy wojskowej.

Dotychczasowe odczyty potwierdziły celowość umieszczenia te­
go rodzaju cyklu w programach radiowych, a liczne listy od słu­
chaczy, piszących do radia w związku z tymi odczytami, świadczą, 
że znajdują one należyty oddźwięk i zrozumienie.

Cykl odczytów wojskowych rozpoczął się w czerwcu roku bie­
żącego, przy czym poszczególne odczyty nadawane są przez wszyst­
kie rozgłośnie w każdą środę o godzinie 17. Zostało już wygłoszone 
z górą 20 odczytów. Część z nich poruszała zagadnienia ogólne — 
inne były rozwinięciem poszczególnych zagadnień.

Podstawowe znaczenie miały odczyty pana ministra Miedziń- 
skiego, Tadeusza Szpotańskiego, podpułkownika dyplomowanego 
Romana Umiastowskiego, podpułkownika dyplomowanego Adama 
Rudnickiego, podpułkownika dyplomowanego Rola-Arciszewskiego, 
oraz szeregu innych wybitnych prelegentów cywilnych i wojsko­
wych. Z omawianych tematów wymienić należy; „Wojsko i pokój", 
„Duch wojny", „Rola i zadania Naczelnego Wodza w wojnie i po­
koju", ,.Marynarka czy lotnictwo", „O podoficerach zawodowych", 
oraz odpowiedź na ten odczyt pod tytułem ,,Pancerz czy pocisk", 
„Nieco o wojsku francuskim", „Marszałek Piłsudski w Szkole Pod­
chorążych", „Czar piosenki wojskowej", ,.Praca kobiet w przyspo­
sobieniu wojskowym" i t. d.

Odczyty wojskowe, zdobyły sobie popularność wśród radiosłu­
chaczy, dając im konieczne wiadomości i nastawienie z tak waż­
nej dziedzmy, jak obrona państwa.

% a g. K a m a u d g c g i % a d i a u x g c h
Codziennie: o godzinie 6.30 Audycja poranna (święta: o 8-ej),

11.30 Audycja dła szkół, 12.50 Dziennik południowy, 20.45 Dziennik 
wieczorny, 23.00 Muzyka taneczna.

Niedziela 20.XII. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Koncert rozrywko­
wy. 12.03 Poranek muzyczny. 14.45 Audycja dla wsi. 15.15 Koncert.
16.00 „Tragedia Sokratesa" — część I I  p. t. „Obrona Sokratesa".
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie" i ogłoszenie wyniku kon­
kursu mandolinistów. 19.00 ,,Sezon i epoka" — szkic literacki. 19.20 
Muzyka lekka. 21.00 Na wesołej lwowskiej fali. 22.00 Koncert.

Poniedziałek 21.XII. 12.03 Koncert w wykonaniu orkiestry woj­
skowej. 15.15 Lekkie piosenki. 15.55 Audycja dla dzieci. 16.30 Kon­
cert solistów. 17.00 „Udział Polski w badaniach biologicznych" — 
odczyt. 17.15 „Tragedia Sokratesa" część I I I  p. t. „Kriton". 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 Koncert. 21.00 Muzyka lekka. 21.30 Kon­
cert. 22.30 Muzyka ludowa.

Wtorek 23.XII. 12.03 Nastroje wiedeńskie (płyty). 15.15 Mu­
zyka lekka. 16.30 Koncert południowy. 17.00 „Dni powszednie pań­
stwa Kowalskich". 17.15 Franciszek Schubert: Trio op. 99 B-Dur.
19.00 ,,Dyskutujmy". 19.20 Koncert. 20.00 Koncert symfoniczny.
22.30 „Lud w poezji staropolskiej" —  kwadrans poezji.

Środa 23.X£I. 12.03 Koncert. 15.15 Wirtuozowskie utwory

X e i e i a i z ę a
Telewizja, pomimo ogromnego postępu z punktu widzenia 

technicznego, jest jeszcze dużą niewiadomą z punktu widzenia prak­
tycznego zastosowania. Najbliższe lata będą dopiero mogły dać od­
powiedź, czym będzie radio-wizja przyszłości. Bliższe określenie tej 
przyszłości natrafia na trudności techniczne otrzymania odpowied­
niej wyrazistości i wielkości obrazu, oraz na konieczność wprowa­
dzenia takich odbiorników. W  przyszłość tę wierzą za granicą i 
ogromne sumy łożone są na rozwój telewizji.

Polska nie może sobie pozwolić ani w małej części na podobne 
koszty, idące w wiele milionów złotych, ale choć bardzo skromnymi 
środkami Państwowy Instytut Tele-Komunikacyjny i Polskie Radio 
rozpoczęły studia nad wprowadzeniem eksperymentalnej telewizji.

Współpraca pomiędzy tymi instytucjami podzielona jest w ten 
sposób, że Państwowy Instytut Tele-Komunikacyjny objął część wi­
zyjną — Polskie Radio same nadajniki na fale ultra-krótkie i część 
foniczną. W  tym celu Polskie Radio zawarło umowę dzierżawną 
z zarządem gmachu „Przezorność" na taras ginachu i najwyższe 
pomieszczenia. Na tarasie ,,Przezorności" wybudowana będzie wie­
ża wysokości 14 metrów, zakończona platformą, na której umie­
szczony będzie maszt wysokości 12 metrów, który to właśnie maszt 
będzie podtrzymywał dwie anteny dla wizji i fonii. Pomieszczenia

Przemówienie przez radio pana I  wiceministra spraw wojskowych 
generała Głuchowskiego w czasie apelu oficerów rezerwy

skrzypcowe. 16.10 „Choinka w radio" — audycja dla dzieci. 17.00 
,,0 powstaniu Wielkopolskim" — odczyt. 17.15 ,,Czar operetki" — 
fragmenty z operetek. 19.00 „Bitwa pod Łowczówkiem" (Boże Na­
rodzenie Legionistów). 19.20 Trio Polskiego Radia. 20.00 Włoskie 
piosenki. 21.00 ,.Opowieść o Chopinie" — wieczór V I „Na paryskich 
salonach". 21.'_ó Romanse i ballady Roberta Schumanna. 22.10 Mała 
orkiestra Polskiego Radia.

Czwartek 24.XII. 11.30 „śpiewajmy kolędy". 12.03 Muzyka sa­
lonowa. 14.58 „Kolędy różnych narodów" — transmisja z Berlina.
16.30 Koncert. 17.00 Słuchowisko: „Jodłowa kolęda". 17.30 „Przed 
wigilią" — reportaż. 17.45 Kolędy Adama Sołtysa. 18.15 Przemó­
wienie wigilijne prymasa Polski ks. kardynała Hlonda. 18.20 ,,W i­
gilia w kraju i za granicą" — audycja zbiorowa.18.55 „Pójdźmy 
wszyscy do Betlejem" — audycja muzyczna. 20.00 „Opłatek spea­
kerów" — audycja zbiorowa ze wszystkich rozgłośni. 20.10 Koncert 
solistów. 21.30 „Legenda wigilijna o białym młodzieńcu i grzecznej 
pannie". 22.00 Jan Sebastian Bach: „Weinachtsoratorium". 23.10 
„Wigilia wieszczów". 23.50 Pasterka z bazyliki gnieźnieńskiej.

Piątek 25..<1II. 8.35 „1000 taktów muzyki". 9.35 Kompozycje 
Franciszka Liszta. 10.10 Nabożeństwo. 12.03 „Zapraszamy dzieci na 
ciasto z rodzynkami". 12.35 Koncert rozrywkowy. 14.30 Polska 
Kapela Ludowa. 15.35 Koncert, lb.45 „Misterium o Narodzeniu Pań­
skim". 17.30 „Przyjęcie u Chrabelskich" — wesoła audycja świą­
teczna. 18.00 Mała Orkiestra P. R. przygrywa do tańca. 19.05,,We­
sołe pastorałki" —  nadadzą wszystkie rozgłośnie P. R. 19.35 Kon­
cert solistów. 20.35 Kurant staroświecki „Szkoda wąsów" — ko- 
medio-opera. 21.15 „Płyta za płytą". 22.00 „Pieczone gołąbki" — 
audycja muzyczna.

Sobota 26.XD. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Koncert rozrywkowy. 
12.03 „Na wesoło pod jemiołą" — koncert. 14.00 „Jasełka regional­
na" — audycja zbiorowa wszystkich rozgłośni. 14.40 Pogodna mu­
zyczka. 15.30 „O Chińczyku Czing-Czang i porcelanowej księżnicz­
ce" — słuchowisko. 16.00 „Suita pastoralna" Stanisława Wiecho- 
wicza. 17.0v. „Kukułka wileńska". 17.30 Orkiestra. 19.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą". 19.30 „Paszteciarnia poetów, albo naj­
dziwniejsza knajpa" — felieton. 19.45 „Nowo Krakowiaki" — opera.

Ot a i  s c e
poniżej tarasu służyć będą dła aparatur nadawczych i urządzeń 
wizyjnych.

Ponieważ fale uitra-krótkie, to jest pomiędzy 5—8 metrów 
rozchodzą się prawie prostolinijnie, dlatego wybrany został do te­
go celu najwyższy i centralnie w mieście położony gmach „Prze­
zorności". Prace, wykonywane przez P IT  i PR, noszą charakter 
eksperymentalny, byłoby więc zupełnie przedwcześnie mówić o ja­
kichkolwiek widokach eksploatacyjnych, może najwyżej chodzić 
o późniejsze demonstracje publiczne. Trudno jest jednak oznaczać 
obecnie jakikolwiek termin tych demonstracyj, główny cel bowiem 
stacji eksperymentalnej, to zyskanie doświadczenia, koniecznego dla 
dalszych planów. Jest rzeczą zrozumiałą, źe praca eksperymentalna 
będzie dopiero podstawą dla dalszego ustalenia tego czy innego sy­
stemu wizji, budowy studia do tego celu i t. p. Kwestia zasięgu bę­
dzie zbadana przy pomocy stacji o mocy około 0,5 kw w antenie.

Głównym powodem rozpoczętych prac jest konieczność współ­
działania z tempem postępu w tej dziedzinie, dziedzinie nie tylko 
fascynującej genialnością technicznego rozwiązania samego proble­
mu, lecz mogącej niewątpliwie posiadać ogromne znaczenie w bli­
skiej przyszłości, tak w znaczeniu ogólno-popularnym, jak i dla spe­
cjalnych celów.
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Pan sierżant L. Kapuśc. w żuraw.: Osobom wojskowym wolno 
należeć do kół filatelistycznych zarówno w kraju, jak i zagranicą. 
Specjalnego koła filatelistów wojskowych nie ma, ale istnieje w 
Warszawie Polskie Towarzystwo Filatelistyczne, gdzie należy i wie­
lu wojskowych. Adres Towarzystwa (wkrótce ma ulec zmianie) 
Nowy Świat 35, zebrania odbywają się w poniedziałki w godzinach 
19—22. Składka miesięczna wynosi 1 złoty. Może się Pan skomuni­
kuje z sekretarzem Polskiego Towarzystwa Filatelistycznego w 
Warszawie panem Czempińskim, Puławska 99, m. 8, przesyłając mu 
ewentualnie swoje dublety.

Awizo: Do sprzedania następujące zbiory znaczków: Niemcy^— 
621 sztuk, Austria —  697, Belgia — 454, Finlandia — 165, Holan­
dia — 365, Polska — 576, Rumunia — 450, Szwecja — 227, Czecho­
słowacja — 306, Jugosławia — 211. Wiadomość w „Kąciku Fila­
telisty".

Awizo: Mam do odstąpienia katalog Yvert‘a z roku 1935, uzu­
pełniony dodatkami do chwili obecnej, cena 6 złotych plus koszta 
przesyłki. —  Starszy ogniomistrz Adam Kachlak, 21 pułk artylerii 
lekkiej, Kamienica na Śląsku.

Alger. 7 nowych wartości kompletuje serię, wydaną z okazji 
10 rocznicy wypuszczenia dla Algeru specjalnych znaczków. Są to 
znaczki 65, 75, 90, 1.25, 2, 2.25 i 5 franków. Znaczki tak zwane 
obrazkowe, ładne w rysunku i w kolorze.

Niemcy. Z okazji kongresu narodowo-socjalistycznego, który 
odbył się w Norymberdze, wydane zostały dwa znaczki 6 i 12 pfe- 
nigów. Na znaczku widzimy mnóstwo dłoni, salutujących promie­
niejącą swastykę hitlerowską.

Belgia. lO.DC wypuszczone zostały 3 znaczki z podobizną króla 
Leopolda z profilu. Znaczki są wartości 70 cent., 1 i 1.75 fr.,. bardzo 
estetyczne w rysunku.

Brazylia. W rocznicę urodzin Carlos‘a Gomes‘a wypuszczone 
zostały dwa znaczki z jego podobizną, wartości 300 reis koloru sepia 
i 300 reis — różowy.

Wyspy Cook‘a. Znaczki 2 i 3 szylingi Nowej Zelandii z podo­
bizną króla Jerzego V otrzymały nadruk „Cook Islands".

Kongo belgijskie. Wydane zostały 3 znaczki z dopłatą na fun­
dusz dobroczynny imienia zmarłej tragicznie królowej Astrid: 1.25 
fr.-{-5 cent., 1.50-[-10, 2.50-1-25 cent. Nakład od 500 do 300 tysięcy 
egzemplarzy.

Port Gdańsk. Powoli tworzy się nowa seria przez przedruk 
polskiej serii obiegowej (z obrazkami) drobnym napisem „Port 
Gdańsk". Dotychczas ukazały się znaczki 5, 15 i 25 groszy. Pozo­
stające jeszcze w obiegu znaczki z poprzednich emisyj zostały 
z dniem 15.DC wycofane.

Egipt. 28.IV.1937 roku ma się ukazać seria znaczków dla upa­
miętnienia koronacji młodego króla Faruka.

Ekwador. Znaczki, noszące u spodu napis „Seguro social del 
Campesino", otrzymały przedruk nowej wartości: „5 centavos Dect. 
Junio 13 de 1936".

Hiszpania, mimo wszystko, wydaje nowe, lub przedrukowuje 
stare znaczki, jak na przykład znaczek z podobizną Pablo Igle- 
sias‘a, dla uczczenia przelotu na trasie Manila — Madryt, otrzymał 
przedruk „Vuelo Manila Madrid, 1936. Arnaiz Calvo".

Francja wystawę międzynarodową, która ma się odbyć w le- 
cie przyszłego roku, poprzedziła wydaniem specjalnych znaczków: 
20, 30, 40, 50, 90 cent. i 1.50 fr. Znaczki nieładne. Napis noszą: 
„Paris 1937, ii.xposition International".

Japonia wydała znaczek 5-senowy z dopłatą 3 sen na rzecz 
lotnictwa narodowego.

Nicaragua. Dwa znaczki poczty lotniczej (r. 1929—31) 15 i 20 
centavos otrzymały przedruk: „Servicio Centroamericano. Vale diez 
centavos".

Ruanda - Urundi, kolonia belgijska w Afryce, otrzymała 3 ta­
kie same znaczki dobroczynne na fundusz imienia królowej Astrid, 
jak Kongo. Zmianie uległ jedynie napis i nakład, który tu się waha 
od 100 do 200 tysięcy sztuk.

Jugosławia wypuściła 20.IX na rzecz Czerwonego Krzyża 
3 znaczki: 50 para, 0.75-1-50 i 1.50 dinar -f- 50 para. Nakład: 150.000 
seryj.

Z górą 300 stron tekstu, ilustracyj i wykresów zawierać 
będzie premiowy „Kalendarz Podoficera". Odbiegając od utartego 
szablonu, przyjętego dla wszystkich dotychczasowych kalendarzy 
wojskowych, przygotowujemy naszym podoficerom coś w ro­
dzaju cennego zbioru wiadomości o Polsce, obcych państwach, oraz 
rady praktyczne i wiadomości, obchodzące podoficera i jego rodzi­
nę. Jak dalece redakcja Kalendarza pragnie sprawić czytelnikom 
przyjemność, oraz z pożytkiem dla nich pracować, świadczy fakt, 
iż w pierwszych ogłoszeniach o ,,Kalendarzu Podoficera" nie wie­
dzieliśmy, że w toku pracy nad nim tak znacznie zwiększy się 
objętość kalendarza.

Bodźcem do jak najstaranniejszego wydania kalendarza pre­
miowego były liczne listy podoficerów, w których z uznaniem pod­
kreślano naszą inicjatywę wydania kalendarza. Również liczne za­
mówienia na kalendarz, jakie płyną ze wszystkich oddziałów i in­
dywidualnie od abonentów, dowodzą, jak bardzo potrzebne było te­
go rodzaju wydawnictwo. I  słusznie. Nam bowiem nie chodzi o to, 
aby w kalendarzu podoficer znalazł oklepane i małowartościowe wia­
domości potoczne, jak też aby większą część kalendarza wypełniły 
czyste kartki jako notatniki, lecz redakcja Kalendarza postawiła 
sobie za cel objąć treścią możliwie wszystkie dziedziny polskie, 
a więc: geografię, historię, gospodarkę, ustrój i literaturę.

Wszystko opracowane krótko, ale dokładnie. Aby ułatwić 
orientację czytelnika, wprowadziliśmy dużo wykresów i mapek. 
Dla odpowiedniego porównania Polski do innych państw, opraco­
waliśmy specjalny dział, obcym narodom poświęcony. Poza tym ze­
braliśmy najważniejsze materiały, dotyczące służbowych i rodzin­
nych spraw podoficerskich.

Tak więc „Kalendarz Podoficera" w tym ujęciu będzie naj­
lepszym pomocnikiem w pracy podoficera nad wychowaniem żoł­
nierza, oraz doskonałym informatorem i stałym jego doradcą.

Chcielibyśmy, aby wysiłek redakcji Kalendarza nie poszedł 
na marne, aby Kalendarz znalazł się w rękach wszystkich podofi­
cerów, gdyż lepszego i tańszego kalendarza nikt nie może zaofia­
rować.

„Wiarusowi" bowiem nie zależy na zyskach, co dowodzi, że 
przy cenie 1.30 złotych za kalendarz z przesyłką traktujemy go 
jako premię. Cena kalendarza 300 stronowego w twardej 
okładce wraz z wykresami i ilustracjami mówi sama za siebie, iż 
chodzi nam o danie podoficerom wydawnictwa wartościowego i bez­
konkurencyjnie taniego.

A  więc póKi czas radzimy podoficerom wykorzystać tę rzad­
ką okazję posiadania własnego kalendarza w tak przemyślanej re­
dakcji oraz zamówienia go możliwie jak najprędzej, gdyż wciąż 
jeszcze trudno nam ustalić nakład. Jakkolwiek liczymy się 
z tym, że po wyjściu z druku i obejrzeniu kalendarza, zapotrzebo­
wanie na niego wzrośnie jeszcze bardziej, to jednak obawiamy się, 
że wówczas ze względów finansowych nie będziemy mogli przy­
stąpić do druku drugiego nakładu.

Przypominamy więc, że ostateczny termin nadsyłania zapo­
trzebowań upływa z dniem 20-go grudnia. Zapotrzebujący kalen­
darz po tym terminie nie mogą mieć do redakcji pretensyj za 
ewentualne niedostarczenie im kalendarza.

Kalendarze rozsyłać będziemy według kolejności zamówień.
Zamówienia, o ile kto nie posiada naszych ,,Kart zamówień", 

można nadsyłać listownie lub na pocztówkach, najlepiej zbiorowo, 
aby nie opłacać porta. Prosimy o dokładne pisanie nazwisk i ad­
resów.

A  więc spodziewamy się, że do 20 grudnia wszyscy podofi­
cerowie, nasi abonenci, zamówią kalendarze, jako należącą się im 
premię.
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Wyrazy poziome:

1) Lekarstwo używane przy stłuczeniach. 2) Skrzynia zbita 
z desek. —  Pokój bawialny. 4) Wielkie naczynie do kąpieli. —  śro­
dek opatrunkowy, 5) Pałac w Rzymie —  rezydencja Papieża.

Wyrazy pionowe:

1) Rodzaj zasłony. 2) Okręt biblijny. —  Podłużne wnętrze ko­
ścioła. 4) Miejsce do przechowywania pieniędzy. —  Rzadka tkanma 
(wspak). 5) Podstawa pod armatę. ,

' LOGOGRYF
ułożył „W ło-ćko“

W  figurę wpisać poziomo 8 wyrazów dwunastoliterowych. 
Pierwszy rząd pionowy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Wymyślny, wyszukany. 2) Budownictwo, sztuka budowa­
nia. 3) Polecenie, zalecenie. 4) Gorszący, oburzający, rażący, przy­
noszący wstyd. 5) Postępujący według jednego przyjętego sposobu. 
6) Wysoka szlachta rodowa. 7) Dokazywać sztuk na koniu. 8) Ka­
tedra arcybiskupia»

LOGOGRYF ^
ułożył „W ło-ćko“

I W  figurę wpisać poziomo 5 wyrazów jedenastoliterowych. 
Pierwszy rząd pionowy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: '

1) Przestąpienie prawa. 2) Koń maści brunatno-żółtej. 3) Do­
mek V. lesie. 4) Nieprawidłowy. 5) Bezstronność, rzeczowość.

I

Czas nadsyłania rozwiązań trzy tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIA ZAD ANr ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 43 
„lYIARUSA"

LOGOGRYF

Pętlica, przesąd, purpura, persona, paczyna, pedagog, pliszka, 
potwarz, poborca, projekt, pularda, prababka. Pokucie, produkt, 
parawan, pianino, Powiśle, próżnia, pieczeń, paluszek, prądnik, pa­
sztet, przedni, pulpity, paraliż, prałaci, pasażer, próchno, przekop.

LEPSZA SWOJA BUDA, NIZ CUDZE PAŁACE.

, ŁAMIGŁÓWKA

Wysztafirować, iluminacja, amortyzacja, 
uprzywilejowany, sentymentalizm.

„W IARUS"

rękodzielnictwo,

ŁAMIGŁÓWKA

Łochwa, łazarz, Łobzów, łabędź, Ładoga, łamaga. Łańcut, 
łyczko.

ZADANIE  MATEMATYCZNE

123-1-123= 246 
123—  23=  100 
123X123=15129 
123 : 3 =  41

492 272 15516

BILETY w i z y t o w e

Kapelmistrz, zwrotniczy, motorniczy.

RO ZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 43 
„W IAR USA" NADESŁALI:

PIĘCIU ZADAŃ;

Panie: Ira i Hala Jarząbkiewiczówny. ^
Starsi sierżanci: Tomasz Wójcik, Jerzy Machniewski, Herman 

Górlitz.
Starsi ogniomistrze: Leon Ćwikieł, Jan Ciołczyk.
Sierżanci: Józef Zagól, „Bebe", Władysław Sałata, Kazimierz 

Domański, Ludwik Szymczak.
Ogniomistrz Józef Dybała.
Wachmistrz Feliks Pachurka. »
Plutonowi; Józef Nikończuk, Stanisław Nowakowski, Tolimir 

Dąbrowski, Leopold Matuszewski, Antoni Wójcik.
Kaprale: Feliks Brosławski, Leon Pindor, Stanisław Konowal- 

czyk, Paweł Górecki, Stefan Serafin, Stanisław Mąkosą..
Podmajstrzy wojskowi: Henryk Szysler, Stanisław Bieniada. 
Strzelec Stanisław Syc.

CZTERECH ZADAŃ:
Pani W. Olesiewicz. •

 ̂ Sierżant Antoni Bartoszewicz.
Kapral Zygmunt Jędrys.

TRZECH ZADAŃ:

Pani W. Jędrychowa.
Starszy sierżant Feliks Cieszkowski.
Plutonowy Władysław Łokietek.
Kapral Lucjan Tomaszewicz.
Pan Stanisław Próchniak.

DWÓCH ZADAŃ;

Plutonowy Petrykowski.
Kapral Władysław Łada.

JEDNEGO ZAD ANIA :

Panie: Krystyna Sadowska, Z. Bardykowa.
Starszy wachmistrz Bronisław Kwaśniewski.
Kapral Czesław Wiśniewski. . <

NAGRODY OTRZYMUJĄ;

1) Kapral Stanisław Konowalczyk.
2) Plutonowy Leopold Matuszewski.



H u m o r
(Rysunek lewy);

—  Kelner! Co to znaczy? Znala­
złem guzik w zupie!

—  O, dziękuję szanownemu panu, 
szukam go od rana. To od mojej ka­
mizelki.

(Rysunek prawy):
—  Straciłem żonę nad morzem...
—  Porwały ją fale!?
—  Nie, tylko jakiś bałwan.

—  Chłopcze! Toż ojciec twój posiwiałby, gdyby się 
dowiedział, jakim ty jesteś drabem.

—  O, proszę pana psora, onby się bardzo ucieszył 
jakby posiwiał.

—  Jakto?
—  A bo jest, proszę pana psora, całkiem łysy.

—  Wiesz, śniło mi się, że mnie wyrzucono z knajpy 
na ulicę.

—  No i co?
—  Dziwna rzecz. Rano obudziłem się rzeczywiście na 

ulicy.

—  Drzemka poobiednia to najmilsza chwila w ciągu 
całego dnia.

—  A  przecież mówiłeś pan, że nie sypiasz po obiedzie.
—  Ja nie, ale moja żona sypia.

Przestępcę, skazanego na śmierć, otaczają: ksiądz, 
obrońca i dozorcy:

Zabrał głos prokurator:
—  Czy ma pan jakie życzenie?
—  Chciałbym się nauczyć dobrze po angielsku i na­

brać akcentu londyńskiego.

W ypracowanie szkolne Józia o człowieku
Człowiek składa się z głowy, szyi, rąk, tułowia i nóg. 

Na samym szczycie ma człowiek głowę. Na głowie nosi 
człowiek włosy, a jeżeli nie ma włosów, to nosi łysinę. 
Kobieta ma zawsze włosy, które jej ciągle wypadają. Gło­
wa służy człowiekowi do myślenia i do noszenia kapelu­
sza. W  głowie ma czasem człowiek mózg, ale nie zawsze. 
W głowie nosi człowiek oczy, które są zwierciadłem du­
szy i dlatego człowiek oczami śpi, płacze, albo patrzy. 
U kobiet służą jeszcze oczy do mrugania i dlatego nazy­
wają się gwiazdki dwie. Oczy są bardzo delikatne i dla­
tego niebezpiecznie jest, jeśli człowiekowi coś wpadnie 
w oko. U  kobiet to nie jest niebezpieczne i dlatego ciągle 
im coś w oko wpada.

Pomiędzy oczami znajduje się nos, którym człowiek 
wącha i ża który daje się wodzić żonie. Oprócz tego nos 
jest potrzebny do noszenia okularów i do kataru. Nos po­
dobny jest do ulicy, bo może także być długi, albo krótki, 
równy albo nierówny, czysty albo brudny, pusty albo peł­
ny. Jeżeli człowiek ma nos czerwony, to znaczy, że pije.

Oprócz tego ma człowiek uszy, po dwóch stronach 
głowy, jedno prawe, a drugie lewe, za które wolno cią­
gnąć tylko w niższych szkołach, w warsztatach i wogóle 
w małżeństwie. Uszy służą po to, ażeby do nich mówić 
sekrety, albo coś takiego, czego głośno mówić nie wolno. 
Tylko kobiety noszą na nich drogie i ciężkie kamienie. 
Pod nosem nosi człowiek usta, które służą do jedzenia, 
śmiania się, mówienia, całowania, a czasem do ziewania

i do chrapania. U  kobiet nazywają je buzią, chociaż, cza­
sem są bardzo wielkie, u mężczyzn bardzo często mordą.

W  ustach człowiek ma język, który służy do wysta­
wiania wrogowi, do obliz5rwania się i do zwilżania marek 
pocztowych. Język należy trzymać za zębami, nawet je­
żeli kto nie ma zębów. Zęby człowiek ma zepsute, to jest 
własne, albo zdrowe, to jest sztuczne. Kobieta, która się 
dużo śmieje, ma ładne zęby. Kobieta, która ma brzydkie 
zęby, zasłania sobie otwarte usta ręką.

Nad ustami ma człowiek wąsy, jeżeli jest mężczyzną, 
a jeżeli jest kobietą, ma czasem także wąsy. Naokoło twa­
rzy ma człowiek brodę, która mu ciągle rośnie, co u kobie­
ty należy do rzadkości.

Pod głową ma człowiek szyję, która służy do nosze­
nia kołnierzyków i do wieszania człowieka.

Za szyją ciągnie się tułów, na którym ma z tyłu ple­
cy i krzyże, a z przodu klatkę piersiową, ażeby był podob­
ny do rysunku na tablicy w szkole. Do tułowia przyczepio­
ne są po bokach ręce, które służą do rozmaitych rzeczy 
i do bicia, a pod tułowiem znajduje się brzuch, z którego 
wychodzą nogi, służące do chodzenia, tańczenia, suwania, 
froterowania, kopania i uciekania. U  nóg, tak samo jak 
i u rąk, ma człowiek po pięć palców, chyba, że się urodzi 
z mniejszą lub większą ilością, albo że mu pies odgryzie.

Widzimy więc z tego, że człowiek składa się z różnych 
części, a prawie .wszystkie są mu na coś potrzebne, z wy­
jątkiem nagniotków.
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